Wychodzi w dwóch wydaniach 


dla Lwowa o godzinie 2, popołudniu, dla prowia :fi 


o 8. wieczorem. 
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Przedpłata wynosi: 


We Lwowie z dustawa do domu: miesięcznie zł 1.50, 
kwartalnie sł, 4.50, półrceznie 9 zł. Prenu- 
i mają nadto prawo 
bezpłatnego wypożyczania ksiażek z czy- 
telni H. Altenberga (dawniej F. H. Richtera). 
Na prowineyi z przesyłką pocziową: miesięcznie 2 zł, 


meruturowie miejsc wl 


z kwar'»lnie 6 zł, półrocznie 12 zł, 
A 


płatą miesięczną 85 ct., kwartalnie 1 zł. 
Numer kosztuje 6 centów. 


ranies kwartelnie zł. 7 60, półrocznie 15 zł 
Prenumerutorowie Gaz. Nar. mogą otrzymać ty- 
godnik humory.tyczny SZCZUTEK za do- 


Wo Lwowie — Piątek 


dnia 24. Listopada 18953, 


, 


DOWA 


O 


w 


BIURA REDAKCYI: 
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Rok XXXII. 


Ul. Karola Ludwika 1. 8 
Otwarte od godziny 9. do 12. w południe 


BIURA ADMINISTRACYI: Ul. Karola Ludwika 3 


(sklep). Otwarte od rana do 7 wieczorem. 


Ogioszenia 1 przedpłatę przyjmują we Lwowie. 
Administracya Gas. Nar. ul. Karola Ludwika L 3. 


Paryżu: C. Adam (Ciborowski), 52 rue du Four- 


Paris, — we Wiedniu: Haasenstain & Vogler (Otte 
Maas), Walfńschgasse 10; Rudolf Mosse, Soilerstadte 3. 
A. 


H. 
zeile 19, — w Hamburgu: A. Steiner, — w Frank 
fureie n.M.: Haasenstein & Vogler i G. L. Daube & C 


Oppelik, Grünangergasse 12; M. Dukes, Wolizeile 6- 
Schallek, Wollzeile 11 i J. Danneberg, I. Woll- 


— w Warszawie: Reichmann & Frendler, 


CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne sa jo 


altowy wiersz dobnym drukiem lub jego 
maa 6 c. Nadesłane za wiersz lub jego 
miejsce 30 ct. 


n_h a 


BH Prenumeratorowie miejscowi 
przy składaniu przedpłaty na „Gaz. Nar.* 
w naszej adiministracyi (ul. Karola Lu- 
dwika 3, sklep) otrzymują Zu pełnie 
bezpłatnie kartę abonamentową na 

wypożyczanie książek 
w języku polskim, francuskim i niemie- 
GM rano] czytelni H. Altenberga 
(dawniej F. H. Richtera) na przeciąg 
czasu trwania prenumeraty. 


Wyjaśnienie o sytuacyi 
w trzech klubach koalicyjnych. 


Wczoraj 22, b. m. odbyły się posie- 
dzenia członków trzech wielkich klubów 
koalicyjnych, na których prezesowie 
tychże zdawali sprawę z ostatniego 
przesilenia rządowego. s 

Telegraficzne sprawozdania Z prze- 
biegu tych posiedzeń, przedstawiają rzecz 
następująco: 

Wiedeń d. 2. listopada. Koło polskie 
zebrało się dziś w południe niemal w 
komplecie a nadto na posiedzenie przy- 
byli członkowie Izby panów ks. Czar- 
toryski i dr. Zoll, jako też były mi- 
nister Zaleski. 

Zebranie zagaił dotychczasowy prezes 
Jaworski, dłuższem, pięknem przemó- 
wieniem. Fakty zaszłe w jesieni — rzekł 
on — spowodowały, że jakkolwiek dziś 
zeszliśmy się tu wszyscy jak dawniej, to 
jednak znajdojemy się w obec zmienio- 
nych stosunków. Koło polskie — mówił 
dul-j p. Jaworski — wypowiedziało da- 
wniej zasadę, jakiej trzymać się pragnie 
a zasadą tą było zachowanie sobie w ol- 
nej ręki w działaniu. Życzenie to wy- 
powiedziało Koło nie dla tego, jakoby 
nie rozumiało, iż większość stała konie- 
czną jest dla przeprowadzania czynności 
parlamentarnych, aledla tego, że czuło, 
iż nie może większości tej tworzyć ze 
stronniętwem, z którem niemal nic go nie 
łączy a Z pominięciem tego stronnictwa, 
które wraz z Kołem od tak dawna wspól- 
nia działało, z którem Koło jest zwiazane 
w wielu sprawach wspólnością idei. W tym 
też duchu miałem zaszczyt imieniem Koła 
tak w r. 1891 jak i 1892 w pełnej Izbie 
przemawiać, 

Rząd hr. Taafego czynił usiłowania 
połączenia trzech klubów, środki atoli ku 
temu używane, były widocznie nieodpo 
wiedne, skoro pożądanego wyniku przy- 
nieść.nie zdołały. Dopiero wniesienie pro- 
jektu reformy wyborczej stworzyło ne- 
gBatywną koalicyę stronnictw. Każde 
z tych stronnictw dla innych względów 
sprzeciwiło się przedłożeniu — co do Koła 
polskiego — to jak już w Izbie zazna- 
czyłem, my nie przeciw zasa: zje wystąpili 
ale przeciw formie wniesienia. 

Do chwili odroczenia Rady puństwa 
znany jest panom przebieg sprawy Co 
póżnisj się działo — powiem w krótko 
ści. Jako przewodniczący Koła, prowa 
dziłem w imieniu tegoż a zawsze w po- 
rozumieniu z komisyą parlamentarną ro 
kowania z przewódcami dwóch innych 
klubów, Hohenwarthem i Plenerem jako 
też y» ks. Windisch-Grnetzem, któremu 
monarcha powierzył utworzenie przy” 
szłego gabinetu. Moja myślą przewodnią 
w rokowaniach tych było: zawarować 
Kołu polskiemu równorzędność w koali- 
cyi i gabinecie, i to mi się w większej 
części, choć nie w takiej, jak pragnąłem, 
udało uczynić. Jakie były trudności — 


Intl CZYM szlakiem 


Powieść 


przez 


Maryę Rodziewiczównę. 


(Ciąg dalszy.) 


Przyniósł ztamtąd kawał brzeziny i 
jako tako szkodę naprawił. 

— Bardzo przemyślny człowiek — 
rzekła panna Felicya. 

— Mus rodzi talenty! — zaśmiał się 
Kostuś. — Słuchajno, człecze, a co bę- 
dzie, gdy nam się koło rozsypie ? 

— Bywa i to — odparł zagadnięty 
z cala zimną krwią. — Ano, jakoś poła- 
dzim ! s 

Znowu wygramolił się na siedzenie, 
co czynił w sposób zupełnie oryginalny, 
gdyż rękami wkładał nogę do pudła, 
a Z8 tą nogą wciągał mozolnie resztę 
korpusu, 

Kostuś zanosił się od śmiechu. 

Jechali dalej, ale niedaleko nastąpił 
popas. 

— Dalibóg, zdaje się, źe ja zabłą- 
dził. Trzeba było zawracać przy kar- 
czmie, a ja pojechał w bok, u krzyża. 


wiedzą członkowie koruisyi parlamentar- 
nej, — szczegółów tu przedstawiać nie 
będę, — gotów atoli jestem prywatnie 
każdemu z panów udzielić wyjaśnień. 

Teraz przychodzi zadanie cięższe — 
koalicyę tę „urzeczywistnić, koalicyę tę 
utrzymać. Dla trwałości koalicyi, rzecz 
nie tajna a nawet za dobrze każdemu 
z nas znana, potrzebne jest przyjęcie 
stałego programu. Rząd program wypra- 
cował i jutro go Izbie prze łoży. Jutro 
więc będzie już pora do omówienia tutaj 
stosunku Koła do rządu, do stronnictw. 

Teraz przychodzę do sprawy osobi- 
stej. Wiadomo panom, że łaska cesarska 
powołała mnie do gabinetu. Wezwanie to 

rzyjąłem za porozumienie się Z komisyą 
parlamentarną, Zaszczytne tedy stanowi- 
sko przewodnictwa w Kole, które raezy- 
liście mnie panowie przed łaty 'powie- 
rzyć, składam dziś napowrót w wasze ręce 
do godnego rozporządzenia. Jako prezes 
Kołu kierowałem się zaw8zo miłością kraju 
i poczuciem obowiązku (ogólne oklaski). 
Ze zadowoleniem spoglądam w przeszłość, 
bo wszystkie żądania kraju, które podno- 
siłem, jeśli nie w całości, to bodaj w czę. 
ści odniosły skutek. Stało się zaś to 
wszystko nie dzięki mojej osobie — ale 
dzięki patryotyczpemu, solidarnemu za- 
chowaniu się członków Koła i poparciu 
Koła, jakiem się ja, jako przewodniczący 
tegoż cieszyłem. 

Z obawą mógłbym patrzeć teraz tylko 
w przyszłość — ale i tu otucha napeł- 
nia mnie o tyle, że jako członek gabi- 
netu i poseł mego kraju , będę ZAWSZE 
iść razem z Kołem, czuć się z niem 
w jak najściślejszej łączności i starać 
się, by praca jego i zapobiegliwość była 
oblitą w skutki. (Oklaski,) W gabinecie 
będę tym, czem byłem dotychczas: pra: 
wdziwym wyznawrą idei konserwaty 
wnych, nieopierajacym SIę atoli ideom 
nowym, dobrym i odpowiednim. Was Zaś 
panowie proszę, abyście mnie temi 858- 
memi nczuciami zaszczycali, co dotych- 
czas. (Okłaski.) 

Po przemówieniu tem zabrał głos 
wiceprezes Koła p. Benoe i Imieniem 
Koła wyraził p. Jaworskiemu podzięko- 
wanie za dotychezasowa pracę, a radość 
z powodu nośminacyi jego ministrem. - 

P. Jaworski przemawiał następnie, 
podnosząc zasługi Zaleskiego, na co ten- 
że w odpowiedzi dziękował Kołu za po- 
parcie w czasie swego urzędowania i 
oświadczył, iż bez osobistej ambieyi chce 
jako prosty żołnierz oddać do rozporzą- 
dzenia dla dobra kraju swoje doświad- 
czenie, oparte na 36-letniej działalności. 

P Madeyski w krótkich słowach 
oświadczył, iż zostawszy powołany do 
gubinetn składa godność wiceprezesa 
Izby posłow i członka komisyi parla- 
mentarnej Koła polskiego. Mimo niep - 
rozulmień, jakie w ostatnich czasach 
miały miejsce, nie czuje żalu do Koła i 
zawsze uważać się będzie jako poseł w 
łączności z Kołem. O sytuucyi polity- 
cznej powie obszerniej, gdy Izbie przed- 
łożoną zostanie już deklaracya rządu co 
do przyszłego programu. 

„ Na tem posiedzenie Koła przerwano. 
Ciąg dalszy odbędzie się we czwartek. 

Wiedea 22 listopada, Na dzisiejsze 
posiedzenie niemieckiej lewicy przybyli 
ministrowie Plener i Wurmbrand, któ- 
rych przywitano burzliwemi oklaskami, 

Minister skarbu dr. Plener zabrał 
głos, podnosząc, że już przed kilku ty- 
godniami, w czasie Ostatniego posiedze- 
nia klubu, sprawy przybrały taki obrót, 
iż wspólna akcyu trzech stronnietw nie- 
tylko przeciwko reformie wyborczej, ule 


Zdaje się, że tędy pojedziemy do Kra- 
sek, a nie do Krzyżopola. Państwu może 
wszystko jedno! 

— Ale gdzież tam! Ruszaj do Krzy- 
żopola ! 

Nastąpiłu rejterada, przyczem w naj- 
tyczance coś pękło złowiewzczo. 

Przy karczmie furman stanął. 

— Trzeba koniom dać wytchnąć, 
zmachały się — zdecydował. 

— Ruszaj! — krzyknął gromko Kon- 
stanty. 

Człek wtulił głowę w ramiona i coś 
mrucząc, konie popędził. | 

W landarze klekotało coś nieustan- 
nie. : 

— Co tam stuka w spodzie? — za- 

a panna Felicya. 

ao. SUSZA, „rozeschła się!“ 

Zaledwie tych słów domówił, powóż 
przechylił się raptownie "l jemnym bo- 
kiem osiadł na ziemi. Kostuś z impetem 
wypadł i legł w piasku, kloge; zapo- 
mniał o obecności ciotki. | 

— A co! — rzekł furman. — Ot i 
wymówił pan w złą godzinę. Koło się 
rozsypało! Ja mówiłem pani, że będzie 
„okszya*, Trzebu było ten „fajtonik* 
zamoczyć na dobę w rzece, dla zmoco- 
wania. Ach, bieda! 

Wszysty obstąpili koło, przypatrując 
się szkodzie bezradnie. Konie tylko bar- 
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także dla sprowadzenia nowej sytuacyi 
politycznaj okazała się niezbędną. W dal- 
szym ciągu zaznaczył mowea, iż w cza- 
sie układów, toczący h się dla utworze- 
nia nowego rządu, wspierała go zawsze 
rada obu kolegów z prezydyum stronni. 
ctwa, Kuenburga i Heilsberga, a także 


Minister handlu hr. Wurmbrand 
prosi, aby klub nietylko zaszczycał go 
zaufaniem, ale popierał czynem i radą 
przy spełnieniu trudnego zadania, które 
nam przypadło w udziale. Mogę spodzie- 
wać się — mówił minister — że dla do- 
ra naszej ukochanej Austryi udzielicie 


skuteczna i bezinteresowna pomoc Chlu-|wnszego poparcia nietylko mnie, ale ca- 
metzky'ego, za co im mimsrer skłuda jłeimnu gabinetowi, który w trudnych cza- 
serdeezne podziękowanie Omawiając pożysach podjąć wielkie zadanie zjednoczenia 
wołanie go do Nowego ministerstwa prze% umiarkowanych, państwo podtrzymujących 


cesarza, Zaznacza mowca 
on, jak hr. Wurmbrand, uważali za obo- 
wiązek sumiennych polityków nie odmó- 
wić współdziałaniu w tej zmianie, która 
leżała także w interesie stronnictwa. 
Polityczpa odpowiedziulność żąda, aby 
wsytuacyi stworzonej prze stronnictwa, 
one same wzięły w swoje ręce dalsze jej 
ukształtowanie. Ukształtowanie to jest 
niewątpliwie trudniejsze, niż w innych 
krajach i innych czasach, gdyż więk- 
szość, złożona z jednolitego stronnictwa, 
nie istnieja w Austryi. Nowy rząd możę. 
się jedynie oprzeć nu koalieyi trzech 
stronnictw. W tem połączeniu różnoro- 
dnych stronnictw kryje się zarodek tru- 
dności, których nie należy przeceniać, 
ale które raczej należy omijać przy po- 
mocy dobrej woli, niżeli powracać do 
duwniejszego stanu rzeczy, lub wywoły- 
wać kombinacyę, pomijającą niemiecką 
lewicę. Jest rzeczą oczywistą, że w no- 
wej kombinacyi ani prawica, ani lewica 
nie mogą występować z zasadniczemi 
roszczeniami, Natomiast zapomocę poro- 
zumienia tych stronnictw, można urze 
czywistnić cały szereg ważnych refurm, 
któreby iLaczej nigdy do skutku nie 
przyszły. Jeżeli ta koalicya znajdzie nA- 
leżyty wyraz w składzie rządu i jeżeli 
rząd znajdzie odpowiednie poparcie sprzy- 
mierzonych stronnictw, w takim razie 
nie jest wykluczona możliwość nadania 
całej administracyi państwowej silniej- 
szego i świeższego ruchu. (Oklaski.) Ja- 
ko członek nowego rządu proszę 0 za- 
ufanie, ale także o poparcie całego rządu 
przez stronnietwo. Jeżeli bowiem stron- 
nietwo przyjmuje nową sytuacyę, nie 
może odmówić poparcia nowemu gabi- 
netowi, tem bardziej, że dulszą konse- 
kwencją koalicji jest także zblizenie się 
trzech wielkich stronniciw, jakie wogóle 
wynika z ogólnej politycznej kowfigura- 
cyi. Składam dziś przewodnietwo w klu- 
bie, a jest to dla mnie krok poważny i 
poruszający mnie do głębi. Usiłowałom 
zawsze służyć uczciwie naszej dobrej 
wspólnoj sprawie. Było to jednak mo- 
żliwe tylko wskutek waszego niezachwia- 
nego zaufania, które umożliwiło mi utrzy- 
manie jedności stronnictwa, skonso!ido- 
wanie go na wewnątrz i wyrównanie 
pewnych różnie w zapatrywaniach, Za- 
ufanie i sympatya, jaka mnie otaczali. 
ście, będzie dla mnie zawsze jednem 
z najchlubniejszych wspomnień. Zaufa- 
nia tego potrzebuję bardzo na mojem 
nowem stanowisku i apeluję do dawnych 
wspomnień i do duwnej przyjaźni. 
„Jeżeli chcecie, aby próba, którą roz- 
poczęliśmy udała się, w takim razie ne 
pozwólcie, aby zaraz na początku wkra- 
dału się pomiędzy nas nieufność i miej- 
cie nieco politycznej cierpliwości, dopóki 
nowa kombinacya nie wżyje się. Ponie- 
waż moje osobiste polityczne stosunki 
z członkami stronnictwa utrzymam w ca 
łej pełni, przeto dzień ten nie jest dniem 
pożegnania, ale początkiem nowego szczę 
śliwego porządku rzeczy, który dawne 
związki utwierdzi, a może także dla do- 
bra ojczyzny skutecznie 1 płodnie DA Ze- 
wnątrz się objawi. (Burzliwe oklaski). 


mon man: ror em 


dzo obojętnie poczęły szukać pożywienia 
1 targać uprząż, 

— A bodajże tuki ład! — wybuchnął 
Kostaś. — Otóż i wybrała ciocia Joko- 
mocyę. Trzeba było przyjąć konie Róży” 
ckiego i basta, Teraz pojedziemy kouno, 
na oklep, przedstawimy się Tedwinom 
oryginalnie ! 

— Cóż myślisz, furmanie ? — spJta- 
ła panna Felicya, odurzona znpełnie. 

— A cóż? Zabiorę kolo i pojadę Z 
niem konno do wsi, może się kowal 
trafi. Państwo tu poczekają, 

— Przyjemne! — burknał Kostuś. — 
Chodźmy piechotą. j 

— À moje kufry? Ja zostanę. 

— Nikt ich nie ruszy ! Nieprawda, 
furmanie ? 

te Pewnie. Jeśli się trafi pieszy, to 

nie ruszy, a jak kto z furą, to czemu 
nie ma wziąć? O jej, taka znajda, Eto- 
by rzneił! 

Pokręcił głową z mina taka, Że on 
pewnieby nie porzucił, To zdecydowało 
pannę Felicyę, 

— Zostanę i będę czekała — rzekła, 
siadając na skraju drogi, z parasolką 
nastawioną jak dzida na spodziewanych 
napastników. 

Wtem za nimi rozległ się turkot i — 
o rajskie widzenie! — sjwosze rogal- 
skie wpadły z kopyta na miejsce wy- 


, że zarówno|stronnictw, popierania ogólnego dobra 


przez pokojową, ale nieustającą pracę 
i wzmocnienia wspólnej austryackiej idei 
państwowej. Zarówno każdy z nas, jak 
t całe stronnietwa muszą dać dowody 
wielkiego zaparcia się siebie i politycznej 
wstrzemiężliwości. Utrzymując porozu- 
mienie z włusnem strounictwem, z któ- 
rem od wielu lat czujemy się zjednoczeni 
we wszystkich wielkich kwestyach zasa- 
dniczych. mamy także zadanie pozosta- 
wać w porozumieniu z innemi partyami, 
wchodzącemi do koalicji i wzajemną 
zgodę pomiędzy sironnictwami o ile mo- 
żnośći utrzymać, 

W powierzonym mi wydziale wstę- 
puję w ślady mego bardzo zasłużonego 
puprzednika i będę się starał jego wzo- 
rem uzyskać poparcie wszystkich stron- 
nietw w sprawach przedmiotowych. Cel 
bowiem podniesieniu komunikacyi, roz- 
woju przemysłu i handlu i wzmocnienia 
obywateli państwa w wielkiej walce kon- 
kurencyjnej narodów jest niezawodnie 
celem wspólnym i liczyć może na po- 
parcie wszystkich patryotów. (Mowie mi- 
nistra towarzyszyły żywe oklaski). 

, Zastępca prezesa lewicy Heilsberg 
dziękuje ministrom i oświadcza, że le- 
wica zgadza się nu koalicyę, jako na je- 
dyng drogę wyjścia z istniejącej rozpa 
cziiwej sytuacyi i w nadziei, że w ten 
sposób dojdzie się do stanowczego po- 
lepszenia i pomyślnego skonsolidowania 
stosunków publicznych. Lewica wierzy 
słowom wypowiedzianym przez ministrów 
i ufa im. Na tem posiedzenie zakończono. 

Wiedeń d. 22. listopada. Klub kon- 
serwatywny odbył dziś w południe po- 
siedzenie, na którem przewodniczący hr. 
Hohenwart podał w krótkości prze- 
bieg rokowań koalicyjnych i sprawę 
utworzenia gabinetu parlamentarnego. 
Rozpruwę i dyskusyę nad 
klubu do rządu i innych stronnietw od- 
roczono do czasu ogłoszenia przez rzą i 
pregramu, co ma nasiąpić, jak wiadomo, 
na jutrzejszem posiedzeniu Izby. 


Z Warszawy 


pod dniem 17 bm. piszą do Dziennika 
Poznańskiego: 

W ostatnich dniach posypał się na 
nas caly szereg niespodzianek z tytułu 
3 maja. Wiadomo wam zapewne, że 
w roku zeszłym i w roku bieżącym 
w dzień 3 waja pewna liczba osób za- 
bawiła się w niewinne bardzo objawy 
patryotyzmu. Nu razie aresztowano tyl- 
ko kilkanaście osób, stwierdzono ich 
tożsainość i z niektóremi admonieyami, 
zuimprowizowanemi przez obecnych wła- 
śnie w cyrkule policyantów, wypuszczo- 
no na wolność, 

Otóż tegorocznych 
którzy pokazali się w duiu 38 maja 
w ogrodzie botunicznym i tam kilka 
kwiatów rzucili na szezątki kaplicy, 
która miała być zbudowaną na pamiatkę 
konstytucyi, już kilka miesięcy temu u- 
karano wydaleniem na kilka lat z War- 


„zbrodniarzy“, 


——— p m w m e 


padku. Jurek szyderczo uśmiechnięty, a 
w powozie blada twarz Adasia. 

Uśmiechał się i on. 

— Zbawco! — krzyknął Konstant 
— Jak widzisz, siedziemy na mieliźnie! 

s Stryj się tego spodziewał i sam 
zajęty, mnie kazał jechać śladem pań- 
stwa. Istotnie, trop bardzo wyraźny, bo 
bryka ta każdem kołem kreśli osobną 
kolej, Nie podobnego nigdy nie widzia- 
łem. Witam państwa | 

— Jeśli pan jesteś poczciwy, o jedno 
błagam | — Zawołała panna Felicya. — 
Nie opowiadaj stryjowi, jak nas zastałeś. 

— I owszem, zachowam tajemnicę. 
Tymczasem proszę państwa do mojej 
podwody. W Krzyżopolu są już uprze- 
dzeni i oczekują zapewne. 

Nie obyło się bez certowania o ku- 
fry. Panna Felicya nie przenosiła łatwo 
rozłączenia z niemi. 

— Myślałby kto, że ciotka ma tu 
kontrabandę albo materyały wybuchowe, 
a to tylko szmaty — zniecierpliwił się 
Kostuś, 

— Nie mów o rzeczach, na których 
się nie znasz. Moje szmaty stanowią do- 
wód, że mi u twojego ojca niczego nie 
brak — rzuciła z godnością. 

Ta racya zamknęła mu usta. Pocało- 
wał ją serdecznie w rękę i miał odtąd 
dla kufrów nul żne względy, 


stosunkiem: 


szawy do wewnętrznych guberni; i 
stwa. Pomiędzy skazanymi znalazł się 
pewien nauczyciel prywatny, były pro- 
fesor szkół, który wszelkim demonstra- 
cyom w dzień 3 maja, jak to słyszałem 
z własnych jego ust, był przeciwny, a 
w ogrodzie botanicznym, miejscu space- 
rów publicznych, znalazł się przypad- 
kiem, uproszony przez jednę ze znajo- 
mych pań, aby jej ne chwilę towarzy- 
szył. Ale popełnił on zbrodnię, wyraził 
bowiem wobec policyanta, który prze- 
chodzących koło szezątków kaplicy za- 
trzymywał, zdziwienie, iż zabraniają 
chodzić w miejseu spaceru publicznego. 
No i przejechał się do cesarstwa, oczy- 
wiście bez sądu, bo za takie przewinie- 
nie nawet w Rosyi żaden sąd nie ska- 
załby na karę. Skazano winnych „admi- 
nistracyjną* drogą 

Otóż świeżo przybyła cała serya no- 
wych wyroków „w drodze administra- 
cyjnej“, Dotychczas wiem o kilku, na 
mocy których skazano dotknięte niemi 
osoby na kilkoletnie internowanie w we- 
wnętrznych guberniach Rosyi. Jednemu 
dostało się dodatkowo sześć miesięcy 
więzienia, kogoś innego znów skazano 
na 1500 rubli kary za urządzenie rze- 
komo wieczorku na cele patryotyczne, 
a nareszcie nawet autorka 365 obiadów 
dostała się na kilka lat pod dozór po 
licyjny. 

Co chwila słychać też o rewizyach 
u najrozmaitszych osób, bodaj najmniej 
podejrzanych, nie braknie też ciągle 
licznych aresztowań, a różne obiegają 
pogłoski o tem, jak więźniowie w cyta- 
deli bywają traktowani. Pogłoski te 
przypominają dawno zanikłe nibyto cza- 
sy, nie powtarzam ich jednakże, ponie- 
waż stwierdzić nie zdołałem. 

P. Apuchtin, kurator okręgu nauko- 
wego, ma obecnie bardzo nieprzyjemny 
zatarg z przełożonemi sobie władzami. 
Ufając temu, że tu w naszym kraju ka- 
żdy działacz na własną rękę może rzą- 
dzić, pozwolił sobie zupełnie samowol- 
nie zmienić plan przebudowania pier- 
wszego gimnazyum rosyjskiego, mie- 
szczącego się w tak zwanym domu Sta- 
szyca. Tymezasem sprawa ta oparła się 
podobno, z powodu zwiększenia kosztów, 
o ministra skarbu, któremu nie mogło 
pomieścić się w głowie, aby podwładny 
urzędnik śmiał zmieniać plan, zatwier- 
dzony przez ministerstwo. Budowa zo- 
stała wstrzymaną, a co dalej będzie, do- 
tąd niewiadomo. 


W zeszłym tygodniu toczył się przed 
kratkami sądu tutejszego proces, dla na 
szych stosunków wielce charakterysty- 
czny. Przed sądem stawał pomocnik ka 
syera warszawskiego oddziału Banku 
państwa, Stefan Antonowicz Storch, o- 
skarzony o kradzież 12.000 rs. z depo- 
zytu, złożonego w Banku. Kradzież do- 
konaną została w ten sposób, iż podczas 
rewizyi i przy sprawdzaniu depozytów 
wyciągnięto z paczki, zawierającej rs. 
64.700, 8 listów zastawnych Towarzy- 
stwa kredytowego ziemskiego na ogólną 
sumę 12.000 rs. Sprawdzanie depozytów 
odbywało się dnia 12. marca 1892 r.; 
uczestniczyło w tem w jednej wspólnej 
sali ośmnastu urzędników Banku, a re- 
wizya odbywała się w tem sposób, iż po 
sprawdzeniu każdą paczkę podpisywał 
urzędnik, który ją rewidował. Otóż rzy 
ponownej rewizyi, dokonanej dnis 15. 
czerwca r. z. wykazał się ów brak li- 
stów, paczka Zaś, z której ich brakło 
nie nosiła podpisu. ; 

Podejrzenie padlo na Storcha, naj- 


pierw dlatego, że oprócz niego uczestni- 


R || 


Pozostawiono je tymczasem pod opie- 


połamanej bryce zasiadł do podwieczor- 


y.|ku i patrząc za odjeżdżającymi, z po- 
dziwem głową kręcił. 
— Ot lecą, Matko święta! A nasza 


pani wierzyć nie chce, że od obroku do- 
piero jest charakter w nogach. 


IV. 


Gdy się wjeżdżało do Krzyżopola, 
miało się wrażenie miasteczka po po- 
żarze, 


Wszędzie budowle. Jedne gotowe, in- 
ne dopiero w robocie, inne chylące się 
a9 upadku. Zelazne kominy sterczały 
tu 1 tam, leżały stosy drzewa, desek, 
AK cegły, snuło się wielu ludzi, w 
powietrzu pełno było świstu, zgrzytu, 
dymu i pyłu. 

Wśród tego dom mieszkalny, naśla- 
dujący szalet szwajcarski, pstro poma- 
lowany, stanowił śmieszny dysonans, 


Dojeżdżało się doń długą, brukowa- 
ną ulicą, a przed nim, na trawniku, pa- 
sły się pawie i błyszczała wielka kula 
srebrna, wśród bardzo eleganckich klom- 
bów dywanowych. 

Zupełny brak drzew uderzył Ko- 
stusia. 


w rewizyi wyłacznie urzędnicy, 
którzy przez długoletnią służbę złożyli 
dowody uczciwości swojej, dalej zaś 
podejrzenie wzmocniła okoliczność, iż 
Storch, który w maju r. Z. został wy- 
słany do gubernii piotrkowskiej dla ad- 
ministracyi majątku Socin, należącego 
do Banku państwa, aczkolwiek Warsza- 
wę opuścił z długami, w Socinie zać 
miał tylko 35 rubli miesięcznie, żył tam 
hucznie, wyprawiał bankiety, na których 
przyjmował po kilkanaście osób i t. p. 
Nareszcie, gdy go stamtąd sprowadzone 
napowrót do Warszawy, a główny na- 
czelnik Banku. baron Driessen, na sts- 
cyi mu oznajmił, że jest aresztowanym, 
Storch chciał sobie życie odebrać. 

Jeszcze jedna okoliczność przemawiała 
przeciwko Storchowi. Był on już kiedyś 
oskarzony i ścigany Z powodu przenie- 
wierstwa. W toku procesu wykazało się 
też, że Storch ma dwie żony: z pierw- 
szą ożenił się w Odessie, z drugę po- 
mimo, że pierwsza jeszcze Żyła w Lu- 
blinie. Oskarzenie opierało się jednakża 
co do wzmiankowanej kradzieży, wyłą- 
cznie na poszłakach, do wymienionych 
powyżej atoli dołączyła się jeszcze i ta, 
że w dzień wzmiakowanej rewizyi lekarz 
dr. Karwowski spotka? na korytarzu w 
banku Storcha, wielce wzburzonego, skar- 
żącego się doktorowi na zdenerwowanie, 
gdy tymczasem Storch na nerwy nigdy 
nie cierpiał; było zaś stwierdzonem, że 
podczas rewizyi po kilkakrotnie z sali 
wychodził. 

Sąd wszystkie te poszlaki uznał ta 
niewystarczające i od zarzutu kradzieży 
Storcha uwolnił, skazując go tylko za 
dwużeństwo na osiedlenie na ŚSyberyi. 
Nie w tem wszystkiem jednakże leży 
charakterystyczna strona sprawy, lecs 
w karyerze, jaką Storch tu zrobił. Uro- 
dzony w r. 1860, rozpoczął on karyerę 
jako kancelista. Został następnie nad- 
zorcą w akcyzie, potem rewirowym po- 
licyi w Odessie. Tam sprzeniewierzył 
650 rubli, a gdy mu wytoczono o to 
sprawę, uciekł naprzód do Kielc, potem 
do Lublina. W Lublinie, gdzie go oczy» 
wiście, jako Rosyanina, nieznsjącego na- 
wet języka polskiego, z otwartemi ra- 
mionami przyjęto, otrzymał posadę po- 
mocnika referenta gubernialnego, s przed 
stawiwszy się w Warszawie baronowi 
Driessenowi, naczelnikowi o działu Ban- 
ku państwa, otrzymał odrazu posadę 
i w przeciągu jednego roku 3 awanse, 
gdy inni urzędnicy, mianowicie Polacy, 
w trzy lata jednego awansu nie otrzy- 
mują. Że notoryczny złodziej rekomendo- 
wanym jest przez towarzysza ministra, 
to fakt, który chyba tylko w Rosgi zda- 
rzyć się może. Ale Storch, to jeden z tg- 


czyli 


pów tutejszych karyerowiczów rosyjskian. 
Ileż to jest ich lu na urzędach, eĄB © 


nawet wysokich, którzy z powodu nadu- 
żyć, spełnionych w Rosyi, stamtęd 
zbiegli. 


Banderye żydowskie 
po II. rozbiorze Polski. 


Po drugim rozbiorze Polski, doko- 
nanym za zgodnem postanowieniem 
obu zaprzyjaśnionych panujących, om- 
rowej Katarzyny i króla * deryka 
Wilhelma II, rozstrzygnęły się losy 
nasze. Prusy i a. wszędzie saras 
poustanawiały urz swoje na ZE 
sce urzędów polskich, król prus 
odbył nawet podróż po świeżo zabra- 


— Pan Tedwin ich nie znosi — o% 


|ką bosego sługi pani Zofii, który przyj bjaśnił Adaś. 


— A te kominy od jakichże fabryk? 

— Nie wiem dokładnie, Bywam tu 
rzadko i za każdą bytnością było tam eo 
innego. Są młyny i pytle, garbarnie, 
folusze, miełarnie kości, nie pamiętam 
wszystkiego. Mój stryj nazywa Krzyżo- 
pol Manchestrem poleskim i dowodzi, 
że tylko hodowla nasion jest użyteczną 
i praktyczną. 

— Ale jakże tu ludno i eleganckot 
O wielka zmiana, znać pracę i staranie l 
—- mówiła, rozglądając się panna Fe- 
licya. 

— A panny ładne? — zagadnął 
Kostnś. 

— Źaraz je zobaczysz, bardzo też 
eleganckie. Słyszałem, że bawi tu ró- 
wnież pan Józef Jamond. 

— Doprawdye Jakże jestem radal 
Zobaczę kogo z Sadyb. 

Konie stanęły przed gankiem, 

Dwóch lokajów, którzy mieli herby 
Tedwinów nietylko na guzikach, ale je- 
szcze i haftowane na piersiach, wysko- 
czyło na przyjęcie gości. 


GC. d. a. 


a 


nych polskich ziemiach, by się naocznie 
przekonać o wysokiej cenie nowej bez- 
krwawej zdobyczy. "al 

wczesne gazety berlińskie, wycho- 
dzące pod ścisią cenzurą policyjną, do- 
kładny nam dają opis objazdu Fryde- 
ryka Wilhelma II po Polsce, lecz gdy- 
by się nie czytało, że wizyta owa od- 
bywa się r. 1193 i gdybyśmy nie mieli 
na czele nadsyłanych dziennikom ko- 
respondencyi nazwisk miast nasiga 
polskich Międzyrzecza, Poznania, o" 
ściana, Rawicza, Wschowy, Leszna, 
Kalisza, Łowicza, Skierniewic, Często 
chowy, Piotrkowa i innych, zdawaćby 
się mogło, że to objazd Palestyny, * 
nie podróż po ziemi polskiej. à 

Posłuchajmy tylko słów JEOrespoD" 
dencyi z Kalisza do „Königlich prv 
legirte Berlimsche Zeituug Von. 5 T 
und gelehrten Sachen“, dziennita wy 
dawanego przez księgarza da R: 
zywanego stąd także „Vossische 4el- 
tung“. onika 1793 
Dzień 18 pażdziernika 93 — 84 
słowa korespondenta -- był dniem naj- 
radośniejszym życia naszego. Dozna- 
liśmy tego SZCZĘŚCIA, że króla, którego 
podziwiać i azcióć mogliśmy dotąd tylko 
s oddalenia, wzrokiem naszym ogląda- 
liśmy. Już rychło z rana dwie dywi- 
zye mołojców tutejszego żydostwa, 
s których jedna zielono, a druga czer- 
wono w turecki strój przybrana była, 
wielce ukochanemu i czczonemu m^- 
narsze milę jednę naprzeciw wyjecha'y. 
Tymczasem zgromadziła się starszyzna 
żydowska, na której czele stanął pra- 
ktykujący tutaj lekarz żydowski i rad 
ca nadworny Meier wraz z ośmioletnim 
swym synkiem. Żydzi miejsce zajęli 
zet bramą tryumfalną, wzniesiopĄ 

osztem własnym i oczekiwali tamże 
przybycia Jego Mości króla. 

„O godzinie jedenastej przybył ns- 
reszcie wielce ukochany monarcha Ja- 
dący przed nim jeźdźcy żydowscy 
utworzyli koło przed ową bramą tryum: 
falną i gdy król Jego Mość się zbliżył, 
wspomniany synek Meiera krótką miał 
przemowę w imieniu żydowstwa (hielt 
eine kurze Anrede im Namen der Ju- 
denschaft) i al monarsze wiersz, 
który król własnoręcznie (hóchst eigen- 
händig) przyjął. Monarcha raczył przy- 
tem jak najlaskawiej się odezwać: „bar- 
dzo ślicznie dziękuję Ci mój synu“ 
i kilka buziaków małemu mówcy prze- 
słać. Następnie pochód wsunął się w 
miasto aż przed kolegium jezuickie, 
które zamienione byó ma na koszary 
wojskowe. Monarcha takowe obejrzał 
i zaraz potem raczył podróż swą kon- 
tynuowaó, w czasie której jeszcze milę 
calą konwojowany był przez rycerzy 
żydowskich (jidische Ritter). Po powro- 
cie swym do miasta wykrzyknęła kon- 
nica żydowska „vivat“ feldmarszałkowi 
Móllendorfowi, który aż do dnia na- 
stępnego w mieście pozostał i aż do 
następnego rana spędzono czas w naj- 
Lek 2 Plone uniesieniu i najsprawie- 

iwszej wesołości (im frommsten Jubet 
und in der gerechtesten Freude)*. 

Podobnie jak ta korespondencya ka- 
liska berlińskiej gazety brzmią wiado- 
mości z innych miejscowości, dyskretnie 
zamilczając tylko: ile prrzpadków się 
przydarzyło odważnym jeźdzcom ży- 
dowskim. 

Rawicka korespondencya tejże ga- 
sety także donosi o banderyi jeżdzców 
żydowskich, która króla przyjmowała 
i która go wyprowadzała z miasta. U- 
jechawszy spory kawał za miasto jazda 
zatrzymała się i krzyknąwszy: „niech 
długo nam żyje nasz dobry krój“ za- 
wróciła do domu. I tu poematem wi- 
talo żydostwo króla swego i przy dźwię- 
kach muzyki śpiewało w synagodze 
pienia pochwalne z okazyi przybycia 
monarchy. 

„Z Płocka pisze korespondent pod 
dniem 22 październka, że u bramy 
miasta przyjęło króla żydostwo ze star- 
szyzną swą 1 12 chłopcami, przybrany- 
mi w biały taft i odprowadziło do bi- 
skupiego pałacu. Pobyt Fryderyka Wil- 
helma I w Łowiczu uświetnił obecno- 
ścią swą jeneral Igelstroem, mudekoro- 
wany poprzednio za usługi, oddane Pru- 
som w sprawie rozbioru Polski, naj- 
= ec erderem czarnego orła pru- 


R; 


J. 1. Kraszewski. 


BAJKA 


o trzech braciach, z których dwóch 
było madrych. a jeden głupi, o zie- 


W Piotrkowie, jak pisze korespondent 


pod dniem 28 października, „żydostwo | jest 


królowi naprzeciw wysłało 30 młodych 
ludzi swej narodowości, przebranych 
za kozaków i wzniosło bramę tryum - 
falną w żydowskiej ulicy, gdzie król 
jegomość raczył mały poemat przyjąć 
z rąk starszyzny. '. 3 

Do innej zaś gazety berlińskiej pod 
tą samą datą donoszą z Piotrkowa, że 
nie 30, lecz aż „50 jeźdzców żydowskich 
w stroju oryeutalnym z pochodniami 
w ręku" udział wzięło w owej kalwa- 
kadzie. „W dzielnicy żydowskiej król 
przejeżdżał przez pewien rodzaj amfite 
atru, na którym mnóstwo się znajdo- 
wało dorosłych dziewczyn żydowskich 
w staroizraelickim stroju, które przy 
akompaniamencie dętych instrumentów 
śpiewały pienia na cześć króla.“ 

Z Poznania donosi korespondencya 
z dnia 11 października, że przebrana 
za Turków banderya jeżdzców żydow- 
skich wprowadzała króla do miasta. 

„Kozacy żydowscy“, jedni przebrani 
w strój błękitny, inni w zielony, przyj- 
mowali króla w luesznie i wyprowadzali 
go z miasta, = 

Inna gazeta berlińska, „Berlinische 
Nachrichten von Staats und gelehrten 
Sachen“, nieamyślnie sprawia komiczny 
efekt, gdy podaje w korespondencyi 
z Leszna, datowanej pod dniem 15 pa- 
żdziernika, że starszyzna żydowska 
wraz z mołojcami swymi błękitnymi 
i zielonymi wyszła 0 milę z miasta, by 
króla przywitań. Były przemowy, bło- 
gosławieństwa i nawe Ww atłas oprawny 
poemat napisany w języku „górnonie- 
miackim* przyjąć raczył król w xak 
żydów, leęz obok ustawionej o ćwierć 
mili gminy pzetestanckiej z pastorem 
swym na czele przejęczał, nie zatrzy- 
mując mą, R „pastor Knnze — nisze 
korespondent =- £ powodu „szybkośoi 
przejazdu nie znalazł GZazyi przemó: 
wienia do monarchy, * 


Listy z kraju. 


Z p'd Rawy Ruskiej 22. listop, 
Po emika. — Czy ceny ziemi są wygórowane ? 
Jzy ziemianin wytrzyma obdłużenia hipoteczne 
do połowy wartości. — Co nas zabija 2% 


Przeczytawszy w Gazecie z d. 18. b. 
m. list ze Zbarazkiego p. n. „Niezdrowe 
stosunki“, czuję cię w obowiązku uczy” 
nić w poruszonym przedmiocie kilka u- 
wag, jakkolwiek czynię to nieudolna 
piórem. Co prawda, do atramentu i pió- 
ra od najmłodszych lat zbyt wielkiego 
pociągu nie miałem, poruszona jednak 
przez szanownego autora Ze Zbaruzkie- 
go rzecz, jest za zbyt ważną i atosunki 
rolnicze naszego kraju zanadto obefi0= 
dząca, abym będąc Xodmiennego, zdania 
nie zabrał głosu i nie przyczynił się do 
jej wyjaśnienia. 

List wzmiankowany małeży podzielić 
ma dwie części. Jedna odnosi się dọ ży- 
cia na wsi, liczącego się z dochodami i 
przyszłością; druga zaś do nadzwyczaj 
wysokiej ceny ziemi w ostatnich latach 
i obawy, jaką w przyszłości fakt ten w 
kołach rolniczych wywołać może, Œo do 
pierwszego ustępu zupełnie z autorem 
się zgadzam — ale równocześnie zna- 
jąc dużo powiatów, stwierdzić muszę, 
że widzę wszędzie nietylko, iż stosunki 
się nie pogorszyły, alv stanowczo zwrot 
ku lepszemu. Kazdy rolnik oddany swej 
skrzętnej j cichej pracy uprawia ten zar 
gon po przedkach odziedziczony nie 
tylko rak jak dawniej, ale znacznie le- 
piej — czego dow dem, Że produkcya 
zboża w poszczególny*h majątkach nie 
spadła, lecz się podwoiła, a nawet i 
wyższy procent wykazuje, | 

Mnie atoli chodzi głównie o. punkt 
drugi a mianowicie: Że cena ziemi w 
ostatnich czasach nietylko nie jest zbyt 
wysoką ale raczej za niską i Ż6 w ps- 
stępstwie rzekomo wygórowana Cena 
ziemi nie pociągnie złych skutków dla 
rolników. Znajduję, że ziemia u nas do 
czasu ¿zwyżki była za nizko cenioną i 
występował ten jaskrawy fakt, że ma- 
jatki, których morg można było z ta- 
twością kupić po 80 — 100 złr. dawały 
zaraz po 10 do 12 zł. tenuty dzierza- 
wnej. Czyż ten procent był odpowiedn'm 


mnnn 

— A! niedoczekanie twoje — po- 
wtarzał codzień — żebyś ty mnie teraz 
zbałamuciła! 

Gdy z domu wychodził, miał — pra- 
wdę powiedziawszy — na sobie jędną 
podurtą, grubą koszulę, czapkę dziuruwą, 
chodaki poszarpane i sukmanę, w której 
ongi ojciec, potem Mlaskot i Świergot 
chodzili, aż nareszcie na niego spadła. 
Dopiero, gdy ją już na śmietnisko wy- 


lonym weżu, burym kocie i sroczce |"2ucić miano, bo świeciło przez nig, jak 


bez ogona. 


(Ciąg dalszy). 


Zatrzymano go na śniadanie. Chcia- | został 
mieć, ule Gamon, | zdarły ta 
któremu pilno było, prawie gwałtem się|kory upleść 
wyrwawszy, pokryjomu za ogrodem kię- | niepociesznie, 
buszek dobył, rzucił go i w dalszą pu- 3 
ścił się drogę, nazad do Smoczej góry.| odziać po drodze, 


no go potem na obiad 


Przez sito, postrzegli, że Gamoniowi je- 
SZCZ6 w sam raz służyć mogła, 


GAZETA NARODOWA z Piątku?dnia 24. Listopada 1893. 


bezwarunkowo lokacya w ziemi? 
Zywioły nie nasze rodzime i nierolnicze 
wnet się w tem zoryentowały i odtąd 
się datuje, że szereg mijątków przecho 
dzić zaczął w ręce niepowołane. Dzisiaj 
morg w tym samym majątku kosztuje 
dwa razy tyle, choć daje ten sam pro- 
cent — stosunkowo zawsze jeszcze do- 
bry — a następstwem tego jest, iż ży- 
wioły obee, nieznajdując już tak świe- 
tnego interesu w utrzymaniu ziemi, Wy; 
magającej zawsze sporo pracy, a czyniącej 
niejednokrotnie zawody, sprzedają do- 
bra napowrót rolnikom z powołania. 4. 
tak jest — najlepszym dowodem notatki 
przytaczane w dziennikach pod rubry- 
ką „Zmiany własności“. Obawa więc, 
aby z p wodu wyższego ocenienia ziemi 
i droższej jej ceny obecnie, aniżeli da- 
wniej, nie przeszła ona w ręce obce, 
nie tylko jest płonną, ale wywiera 
wręcz przeciwny skutek, 

Zachodzi teraz pytanie: czyli rolnicy 
są w możności wytrzymać obciążenia 
długami hipotecznemi do połowy warto- 
ści rzeczywistej. Muszę być w odpowie- 
dzi na to pytanie znowu optymistą i u- 
trzymywać: iż są w możności. Najpierw 
zniżony procent, który ze spadkiem pro- 
centu od kapitału ruchomego w przy- 
szłości jeszcze spadnie, czyni, iż jakkol- 
wiek w wielą qłojątkach stan obdłnże- 
nia hipotecznego Się podniósł, to jednak 
dla Ala pie jest tm stan cięższy jak 
był poprzednio, gdyż opłaty rocząe po 
zostały te same, Nustępnie winieqemM 
tutaj podnieść, iż właściciele ziemscy 
dzisiaj więcej jak kiedykolwiek zdaią 
Sobie dokłudnie sprawę, iż wobec ob- 
ciążenią hipotec nego i trudnych warun- 
ków klimatycząych i koniunktur handlo- 
wych, tylko swej za pob RKA za- 
wdzięczają, i* na stauowisku utrzymać 
się mogą. Nie raty towarzystw kredy- 
towych i pukków nas gniota, ale brak 
wszelkiej omęwy jÍ spe 
sfer kompetentnych da nar 
szych płodów rolniczych, które nieraz 
niżej kosztów produkcyi o da- 
wać jesteśmy zmuszeni — þeg tej ņa- 
wet pociechy, aby klasa konsumująca 
je, równomiernie tanio je otrzymywała. 
- Nie dalej jak w roku obecnym ja- 
kiejże Ło gkoliczności należy przypisać 
napływ zboża i innych prodyktów wę- 
gierakich do naszego kraju, jąk nie dy- 
fereneyom frachtowym ną kolejach wę: 
gierskich, które naszą miejscową pro- 
dukcyę zabijają. A w hodowli bydła 
czyż lepiej się dzieje ? l 

Wszak wszystkie nasze władze i in- 
stytucya zwracały uwagę, że po tak sło- 
tnym roku pomge w goli dla bydła jest 
niezbędną. Podania poszły — a soli jak 
nie ma, tak nie ma. Prawdopodobnie w 
maju nadejdzie odpowiedź ! 

Za daleko zaprowadziłoby rozbieranie 
rozmaitych kwestyj, które oddziaływują 
szkodliwie ne rozwój gospodarstw. Po- 
gadunki te zostawiam dą |istyw zimne 
wemi wieczorami pisanych, — teraz tyl- 
ko jeszcze raz z całym naciskiem pod- 
poszę, że obawy z podniesienia się War- 
tości ziemi sa bezpodstawne i że następ- 
stwa, jakie ziegjen w dalszym ciągu Z 
tej przyczyny trafić mogę, pietylko nie 
będą szkodliwemi, ale przeciwnie kopzy- 
stęei. 

(m. m.) 


pz 


KRONIKA. 


Lwów dnia 823 listopada. 


Mianowania. Krajowa dyrekcya skarbu 
zamianowała oficyała kasowego Tytusa Mo- 
rawieckiego prowizorycznym adjunktem głó- 
wnej kasy krajowej we [wowie w IX kla- 
sie rungi. 

Dalej zamianowała prowizorycznych ofi- 
cyałów kasowych Jędrzeja Mościeleckiego i 
Franciszka Gutowskiego oficyałami kasowy- 
mi w X klasie rangi; asystentów kasowych 
Stanisława Bzediwego i Ludwika Tregera 
prowizorycznymi oficyałami kasywymi w skła- 
dżie osobowym głównej kasy krajowej we 
Lwowie i filialnej kasy krajowej w Kra- 
kowie, 

W końcu zamiapowała prowizorycznych 
asystentów kasowych FHdwarda Chmiejarczy- 


-- Hm! — rzekł Zieleniak, rozglą- 
dając się -—— a jakżebyś ty się chciał 
odziać ? 

— Jużci, kiedy się ubierać to galan- 
cko! — rzekł Gumon. — Jaśnie panu 
wążłowi to tam wszyćko jedno, a człek 
w lepszej odzieży zaraz inaczej wygląda 
i ludzie go szanują, widząc, że nie lada 
hetka pętelka. 

Uśmiechvął się zielony. 

— No, jak ty tam chcesz... — rzekł 
— ule ja cię przestrzegam, Że z odzieżą 
zrzucisz z siebie więcej niż się tobie 


sobis Ót roku podróży koszulina, którą |zdaje, Kto wie, Czy ci z tem będzie 
JB BAM czasami przepierał po rucza- lepiej... Ą i 
sE Padala się w kawałki, z sukmany Gamoń mu się pokłonił. 


achmany ch ? i 
, odak; precz się 
0 sobie łapcie z cytrynowej 

usiał.., Wyglądał bardzo 
Nie było się ani jak 


ani 5 
bo kaani za co prze 


Prowadził go wprawdzie kłębuszek | przechodził, zamieszkane | przez które 


cudowny, ale mu powiedzieć nie umiał, | bardzo małych, lub ogr 
jak daleko do niej było. Lecieć nie było |ludzi; to przez takich, co 
aposobu, bo kłębuszek skrzydeł nie miał, |beczki, to przez cienkich, 
musiał się tedy wlec powoli i szedł do 
Śmoczej góry rok i sześć niedziel, przez „ WS! 
takie osobliwe kraje, że sobie nawet|do opieki przyjaciół, zwłaszcza do m 
przypomnieć potem vie mógł, jak wy- 


glądaly. 


były albo przez 
mnie wielkich 


I inaczej się tam odziewany Jkh 
Gumoniowi wstyd było uciekać 


go kota, którego już dwa razy fat 


wał — musiał jakiejś szukać rady j p 


iwi 


W j-dnym z nich ludzie chodzili do|snął na Zieleniaka. 


góry nogami, w drugim wszyscy robili 


Wąż się natychmiast stawił, podniósł 


pieniądze dzień i noc, więcej nic, w in-|do góry na ogonie ! zapytał: 


nym kłócili się tak i żarli, że o sto mil 


wrzawę słychać było. 


gryzło, 
mowę 
córką. 


na co'i 


— Czego cher8z ? 


— Proszę łaski pana węża — rzekł Na $ 
Przez całą drogę sumienie Gamonia Gamoń, pokazujące sukmanę podartą = odzieżę, h 
z pięk Po co wdawał się w roz-|straszniem się wydarł... ule mam SiĘ 

Piękną księżniczką, Biesowa|w co odziać, dziurami świecę i pod noe|stko było, 


to i zębami dzwonię... 


— E! niech so tam już będzie jak 
chce — rzekł — a taki, żeby człek wy- 
ladał galaneko I... 
A 2 Óhodź ze mną! — odparł Ziele- 
niak i posunął się po trawie. 
Nie uszli daleko, gdy się pokazała 
jama; wąż się do niej spuszczać zaczął, 
a Gamoń za nim. Choć ciemno w niej 


p byli jak|było, ale wężowa korona świeciła gdyby 


latarnia zielona. m s 
Gdy już jakie z pół ćwierci mili uszli 


się|w głąb, otwarły się przed nimi drzwi 
1e-|żelazne z łoskotem strasznym i pokazała 


Się wielka izba podziemna, jakby skle- 
J Kay w której wężów dwunastu sie- 

luło na kuferkach, skarbów strzegąc... 
wszy się. Gamoń aż się za 

oc . . 

ogactwuch on” Yb 
cisnach wisiały zbroje, kożuchy, 
Ozęgo dad? czapki... 

R uszą mgła zapragnąć, wszy- 


Wie 
'e małpy w czerwonych spencer- 


za najpewniejszą lokacyę kapitału, jaką|ka i Mieczysława Patraszewskiego, asysten- 


tami kasowymi w XI klasie rangt; adjun- 
któw podatkowych Aleksandra  Wierzbiań- 
skiego i Kazimierza Iwaszkiewicza, prowi- 
zorycznymi asystentami kasowymi w skła- 
dzie osobowym głównej kasy krajowej we 
Lwowie i filialne) kasy krajowej w Kra- 
kowie. 

Przeniesienia. Józef Sas Matkowski, 
rewident kolei państwowych został przenie- 
siony jako zastępca naczelnika stacyi do 
Stryja. 

Że sfer kościelnych. W gr. kat. 
dyecezyi przemyskiej prezentę na Pawłoko- 
mę w pew. brzozowskim otrzymał ks. Grze- 
gorz Perzyło. — Kanoniczną instytucyę na 
Piątkowę w pow. dobromilskim otrzymał ks, 
Mikołaj Kotecki. — Zarząd parafii w Mi- 
chałowicach w pow. drohobyckim powierao- 
no ks. Józefowi Huhiekiemu. 

Promo-ye. P. Antoni Zołl, rodem z 
Krakowa otrzymał na wszechnicy Jagielloń- 
skiej stopień doktora praw. 4 

Śluby. W sobotę o godz. */,8 wieczo- 
rem w kościele OO. Bernardynów pobłogo- 
sławiony zostanie związek małżeński p. Jó- 
zefa Neumana, dyrektora drukarni Pil- 
lera i Spółki z panny Kazimierą Pille- 
równą. 

Zmiana nazwiska. P. Władysław Ku- 
sionowicz, urzędnik konceptowy magistratu 
krakowskiego uzyskał pozwolenie zmienienia 
nazwiska redowego na Qrodyński. 

Nowy urząd telegraficzny wszedł 
w życie 4 dniem 30. b. m. w Dembicy w 
powiecie pilzieńskim. Służba jest ograniezo- 
na ua godziny od 3—7 popołudniy. 

Dyrekcya yeee noj wystawy 
krajowej wysłała do Ozeoh tymesasowe 
afisze wystawy z winietą Stachiewicza celem 
nmieszczenia ich w publicznych miejscach 
miast i miasteczek czeskich. Jak gorąco 
wzięli się pobratymcy nasi do spopularyzo- 
wania i propagowania naszej wystawy do- 
wodzą liczne zgłoszenia o nowe partje afi- 


k|szów, jak również poniźszy list z Czactawia 


„Niniejszem zawiadamiamy Sz. 


otrzymany : 
y ; zadość żądaniu dy- 


| 

rekcye iż uczyniliśm 
"34 A d. 19. b. m. 'upeściliśmy plakaty 
wystawowe na placach, w pięrszorzędnych 
hotelach i restauracjach. Starać się też bę- 
dziemy ze wszystkich sią naszych poprzeć 
waszą wystawę iżby uwieńczoną oną została 
tym samym rezultatem jak nasza wr. 1891. 
Jesteśmy narodem bratnim, jednej krwi, 
która płynęła w żyłach praojców naszych 
Czecha i Lecha, poczuwamy się przeto do 
obowiązku podanią najgorętszej pomocy, jak 
powiedzieliśmy, ze wszystkich sił, pięknemu 
kulfurnemy przedsiębiorstwu hraci Lecha, 
chociaż w pewnych kierunkach tą samą 
miarą nam nie płacono. Życząc wystawie 
waszej raz jeszcze wszelkiego powodzenia 
przesyłamy  dzielnemu i prześlicznemu przed- 
sięwzięciu bratniego narodu z szczerego serca 
krateyskie : na zdar! Urząd gminny kr. m, 
Ozaaław. Burmistra." 

Czasowa wystawa psów na pow- 
szęchnej wystawie krajowej odbędzie się w 
dniach 21, 22 i 28 września r. 1894. 

P. Jandaurek, naczelny inżynier fir- 
my praskiej Kraiaika, przybył do Lwową i 
zajął się utządzepiem oświetlenia elektrycz- 
pego na wzgórzy stryjskiem, 

P. Kosiba, autoryzowany geometra 
lwowski, zaprojektował wykonanie planu en 
rełief parku Stryjskiego i terenu wystawy 
r. 1894, na podobieństwo okazywanej obe- 
cnie w mieście naszem bitwy pod Custozzą. 

W liezbie impresariuw | pęzed- 
giebioreców widowisk, którzy zasypują dyrekcję 
wystawy pąwgzechnej swojemi propozycyami 
stanął też atleta warszawęki p. Pytląsifski, 
który zamierza produkować gię złożoną przez 
siebie trnpą gimnastów, 

W „H.rmosil" lwowskiej wciąż je- 
szcze nie ma harmonii. Podstawy towarzy- 
stwa, dawne kontrakty 2 kapelistami roz- 
wiązano, zby nowe ugody pozawierać 15 
tego miesiąca, tymęzasem tydzień już od 
tego terminu minął, a nie nie słychać o 
staraniach około przywrócenia do życia tej 
pożytecznej instytucyi. Kapeliści pozostawie- 
ni samym cobie, niepewni jutrą, czekają 
wykonania zapowiedzianych przez wydział 
reform, a przedewszystkiem ostatecznego zli- 
kwidowania dawniejszych jego zobowiązań. 
Listopad ma się już ku końcowi, wielki rok 
1894 wyłania się już z mgieł przyszłości, a 
„Harmonia“ sama jedna mia Ei. 
naé do wielkiego apelu podczas k 
Czyżby Many już tak byłą A 4 
jej nawet energia i zapał p yrektora 
artystycznego nie zdoła uleczyć ? 


kach stało do posługi, którym — myśląc 
że z ludźmi ma do czynienia — Gamoń 
się pokłonił nizko, a one mu języki po- 
kazały. 

Ale na to nie zważał. 

— Bierz sobie, co chcesz — rzekł 
wąż — i ile chcesz, a no patrz, że w 
krżdej odzieży jest siła. Weźmiesz ry- 
cerską, to cię buta opanuje, pycha, zawa- 
dyactwo; weźmi ań a świe- 
vm ; weźmiesz pańską, to pa 8w} 
ele ino sobie równych szukać będziesz ; 
weźmiesz chudopacholską, to z nią stę- 
kaninę i kwasy przyodziejesz... 

= No... a jakąż mam brać ?... — Spy- 
tał Gamon. 

— Która ci do serca przypada; to 
nie moja rzecz! rzekł Zieleniak. 

Chłopak się począł rozpatrywać; pa- 
niezykowata odzież mu się podobała: 
aby też Taz w Życiu wyglądać z wa- 
szacia ! 

— (o tam ma być, to będzie! — po- 
wiedział sobie. 

Ze starej odzieży skrzętnie wyjawszy 
kłębuszek, piórka, cdi i złote jabłka 
co prędzej począł przyodziewać się za 
panicza. Chceiały mu małpy pomagać, 
ale im się tknąć nie dał, 

Suknie tu były takie osobliwe, że sko- 
ro którą włożył, jak ulana leżała. Umył 
się też tam w jakiejś wodzie, która w 
misie stała, wyczesał złotym grzebu- 
szkiem do czysta, — ajak się potem 
przejrzał we zwierciadle, które mu małpy 
przyniosły, aż osłupigł, 


=a to, Czy nie ja?.. — zawołał. 
Węże i małpy śmiały się z niego, 
ale był z siebie rad bardzo. Zabrał 
swoje skarby, — Zieleniakowi i innym 


Ostrożnie z tytułami. W Paryżn i|ludzi, by jak najprędzej kończyć, mówiac: 


Brukseli zawiązała się banda oszustów, któ-| „ja tu i tak mieszkać nie będę“ — cho- 


ra przesyła artystom 
honorowe mianujące ich członkami : 


i literatom dyplomy | dziło mu tylko o spieszne skończenie budo- 
„Aca-|wy, by wziąć pieniądze. Sędzia uznał win- 


demie artistique scientifique et litteraire.“ |nymi Kohuta i Wilczyńskiego i zasądził ich 


Kilku artystów w Warszawie, 


Krakowie i| za przekroczenie $. 431 k. k. pierwszego 


Lwowie otrzymało owe „kon'rowe* patenty| na grzywnę 70 zł. lub 14 dni aresztu dru- 
i zapowiedź nadesłania „Wielkiego medalu“ | giego na 25 zł. lub 5 dni aresztu. uwolnił 
Pod warunkiem przesłania „dyrektorom“ o-|zaś budowniczego Dębskiego. 


wej akademii kilkudziesięciu franków. Cała 


Brak urzędu telegraficznego. Jeden 


ta sprawa byłaby śmiesznym żartem, gdyby |z czytelników naszych p. M. J. nadsyła nam 


nie byli dali 
ści na tytuł członka 
medal“ 
głosili o swem odznaczeniu. 

„ Kuski komitet wystaw owy, 
zajmuje się sprawą udziału 
rzystw w w 
posiedzenie 
Sawczaka. 
lon ruskich 


„akademii* 


tus ypt na obszarz> 200 m. 
BA e wśród oddziału etno- 
downicky ON Pawilonu wygotował bu- 

łe p. uewilski, W wystawie wezmą 
udział następujące towarzystwa ruskie : Pro- 
świta, Ruska Besida, Towarzystwa im 
Szewczenki, Narodna Torhowla Zoria, Dni- 
ster, Bojan, Klub Rusinek, Towarzystwo e- 
dagogiczne, Huculska spółka, Tow, de. 
mickie Watra i inne. 

Wydział ruskiego 'Fowarzystwa pedago- 
gicznego zajmuje się przedstawieniem ma 
wystawie krajowej szkolnictwa ruskiego od 
dawniejszych do najnowszych ozasów, i wy- 
dał w tym względzie podpisaną przez posła 
Barwińskiego odezwę z szczegółowym pro- 
gramem. 

Starania gorliwe Rusinów co do wysta- 
wy krajowej, kierowane niezmordowaną ręką 
prof. Szuchewicza, doznają ogromnej pomo- 
cy wskutek tego, że weźmie w nich udział 
także ks. kanonik Pietruszewięą, od lat 50 
badacz na pola etqograńi, archeologii i 
lingwistyki ryskiej. 

„Pr zydent jeneralnej dyrekcyi kolei 
państwowych austryackich zawiadomił okól- 
nikiem podwładne sobie Qdyrekcye o uzna- 
nu cesargkiem 34 oględność i dokładność 
okazaną w transporcie wojsk podczas ma- 
newrów jarosławskich. Wyraz eesarakiego 
zadowolenia dostał się tąk jemerałnej dy- 
rekcyi jak i jemu personałowi kolejowemu, 
który w przeprowadzanin transportów bez- 
pośrednio brał udział, 

Sodalicya Maryańska, Podczas uro- 
czystości pierwszej rocznicy założenia soda- 
liyi, obchodzonej w dniu św. Stanisława 


się złapać niektórzy nasi arty- | następujące pismo z prośbą o umieszczenie: 
y i „wielki | Przejeżdżając przez Jaworzno, ehciałem na- 
i przez usłużnych reporterów nie o-|dać depeszę, udałem się na urząd poczto- 


wy, lecz — niestety — oznajmiono mi, że 


| który | urząd telegraficzny jest tam tylko prywatny 
ruskich towa- | przy tamtejszej dyrekcyi kopalni węgla; u- 
ystawie krajowej, odbył onegdaj | dałem się tamże, lecz znowu zmuszowy by- 
pod przewodnictwem Damiana |łem czekać dobrą pół godzinę, zanim spro- 
Postanowiono wybudować pawi-j wadzono zajmującego się telegrafem urzę- 


dnika, nie mówiąc już nie o odwrotnej od- 
powiedzi, na którą czekałem. Zadziwia mię, 
że Jaworzno — miejscowość pograniczna i 
tak duża — nie ma urzędowej stacji tele- 
graficznej, podczas gdy mają je daleko mniej- 
sze miejscowości, 

Szalone orkany srożyły się zeszłego 
tygodnia. Wedle obecnie nadchodzących wie- 
ści wskutek* burzy szalejącej na kanale La 
Manche uległo rozbiciu bardzo wiele wię- 
kszych i mniejszych statków i łodzi ry- 
backich franenskich, angielskich, belgijskich 
i niemieckich, 

Z Lwndynu donoszą, iż' szalona burza 
szalejąca we ezwartek w calej Anglii ustała 
w piątek w nocy, by srożyć się dalei z po- 
dwójną prawie gwałtownością do niedzieli. 
Druty telegraficzne zostały poprzerywane, sza- 
lony wicher wyrywał drzewa z korzeniami 
i spowodował kilkadziesiąt częściowych lub 
całkowitych zawaleń domów, które pod gru- 
zami swymi setki ludzi zagrzebały. 

W  Sunaeriand Cobtea sprawił cy- 
klon niezliczone spustoszenia. Na giełdzie 
żerwał dach a całe wiązanie tegoż wpadło 
wewnątrz gmachu, waląc i niszcząc wspa- 
niałą budowlę. Ogromną płytę ołowianą u- 
niósł wieher w powietrze, zwinął jak arkusz 
papieru i rzucił z hukiem podobnym do u- 
derzenia piorunu na ziemię. Nowo wybudo- 
wany gmach teatru królewskiego po zerwa- 
niu dachu został wewnątrz doszczętnie zni- 
saczony. Wicher unosił ludzi, rzucał niemi 
do muru lub ziemi i spowodował tem sa- 
mem mnóstwo wypadków złamania rak i nóg, 

„ Równocześnie przynoszą dzienniki angiel- 
skie wieść o strasznem trzęsianiu ziemi, 


Kostki w Brzozowie, praystępowaa liczny | które nawiedziło Teheran. W skutek niego 
zastęp sodalisów pod praewodnictwem swe- | dwie trzecie miasta Kuchanu leżą w gru- 
go prefekta p. Augusta (iorayskiego doj zach, a kilkadziesiąt tysięcy ludzi pozbawie- 
wspólnej komunii, a po nabożeństwie skła- | nych zostało dachu nad głową. 
dali nowowstępujący członkowie bractwa Przyszły cesarz brazylijski na 
ślubowania „w ręce ks. biskupa Glazera | razie ciągle jeszcze tylko domniemany prze- 
Liczba braci podwoiła się od roku, 4 naj-| bywa w wojskowym zakładzie wychowaw- 
liczniej wpływają zgłoszenią zę wschodnich czym w  Wiener-Neustadzie, Dom Pedro 
powiatów Galicji, d'Alcantara de Bourbon — Braganza książę 
Casrownię zamyślają załozyć rolnicy | de Grao Para i hrabia dEu ma obecnie 
krakowscy. W tym celu za inicyatywą hr. |lat 18 i jako wyechowaniec  austryackiej 
Ant. Wzodziekiego odbyła się wogoraj w | szkoły wojskowej podlega całej przepisanej 
Krakowie narada, na której uchwalono wy-|w niej dyscyplinie, Ten tylko uczyniono 
brać komisyę do bliższego zbądanią całej, | dlań wyjątek, iż nie sypia na wspólnej sa~ 
ważnej dlą rozwoju przemysłu rolniczego |li, lecz z wychowawcą swoim podporuczni- 
sprawy. kiem hr. Blome'm i francuskim  kamerdy- 
Pięknie i połdytecznie około dobra |nerem zajmuje osobne cztery pokoje w le- 
swego i ojczyzny zasłużyli się państwo Ba-| wem skrzydle gmachu zakładowego. Czas 
rańscy z Łukawicy, którzy pracą, rządno- | wolny od zajęć spędza książę na ćwiczeniach 
ścią i enotami domowemi potrafili w cięż-| w rozmaitym sporcie, a dla odmiany roz- 
kich dla rolnictwa czasach nietylko utrzy-| począł naukę języka polskiego, z czego s 
mać swój majątek w całości i nię nię uro- | bardzo ma cieszyć, Na życzenie rodziców 
nić z rodzimej ziemi, jega nadto niedawno | jego zatajono przed księciem wszystko, ta 
nabyli Siemigináw, a obecnie, jak nam|się od kilku miesięcy w Brazylii działo 
z tamtych strop donoszą, kupili znowu aa| Ponieważ wiadomość o pobycię księcia w 
400.000 zł. od izrąelitów Gartenbergów | Wiener-Neustadzie pochodzi ga żródła urze- 
dobra Żuliq i Rozhuroza, obejmujące około | dowego, wszelkie więc doniesienia dzienni- 
4000 morgów przestrzeni, Jeden więc z| ków paryskich, jakoby dom Pedro d Alcan- 
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najpiękniejszych kawałów ziemi ntryjskiej 
przyszedł znowa w posiadanie polskie, szla» 
checkie, za co prawdziwe uznanie należy się 
państwu Barańskim, 
Sposób kudawania domów w Kra- 
kowie wyjaśniła cokolwiek rozprawą sado- 
wa ukończona w tamtejszy ną 


oskarzeni spekulant Kohut, 
ski Wilczyński i budowniczy 
prawa wykazała, że budowa 


prowadziła się| odbyć powtórne głoaowanie, 


tara wyjechał do Brazylii j 
p i ylii, aby objąć tron 
dziądą awego, Są nięprawdaiwe. 

Parodya wyberów. W pewnem mia- 
steczku w jednej m niemieckich prowineyj 
pruskich, do prawyborców w pierwszej kla- 
sie podeząs ostatnich wyborów do Sejmu, 


i sądzie przed | należał tylko jeden 
kilku dniami. Stawali tam przed m ORN AL wyborca, który samemu 


Zapytany przez przewo- 


majster murar- | dniczącego, czy wybór przyjmuje, odpowie- 
Dębski. Roz-| dział: „nie“. 


W skutek tego musiało się 
w którem ten 


w najfatalniejszy sposób. Począwszy od fun-| wyborca ponownie sobie samemu głos od- 


damentów, wszystko było nieodpowiednie i 
wadliwe, a materyał (cegły) najgorszy. We- 
dług zeznań świadków i 


dał, ale po raz wtóry wyboru nie j 
ó przyjął, 
Aby prawu stało się aadosyć, następuje gło- 


współoskąrzonych |sowanie po raz trzeci; poraz trzeci prawy- 


zwracano na to uwagę właściciela Kohuta | borca głoeuje na siebie samego i po raz 
i dopominano się o lepszy materyał i od-|trzeci pyta się go przewodniezący, czy wy- 
powiednie narzędzia, ale ten, nie mając zre-|bór przyjmuje. Tym razem oświadcza on 
sztą dostatecznych funduszów, gonił tyłko|że zaufanie wyborców, którzy go trzy Ma 


żelazne stały zawarte, dopiero wąż ka- 
zał się im otworzyć, I sam Gamonia na 
świał wyprowadził. 

Znowu się tedy kłębuszek potoczył; 
chłopak raźniejszy poszedł ża nim, śmie- 
jąc się do siebie, Że teraz by go ni ta- 
tuś ni matus, a nawet może Burek go- 
tów nie poznać. 

W istocie woda, w której się umy- 
wął, twara mu wybieliła, suknie go czy- 
nity zpęczniejszym, humor postawy do- 
dawał... W głowie jakoś poczuł inaczej 
chodzące myśli, jakby muzyka grała do 
tanca.. 

Gdy się Smocza Góra pokazała, sta- 
nął Gamoń, potarł sobie czoło wodą 
cudowną, skrzydła pod pachy podłożył 
i w powietrze się uniósł. Chociaż w sku- 
teczność wody zbrojącej wierzył, zrazu 
mu jakoś straszno było, gdy SIĘ Na za- 
mek miał spuszczać,,. 

Spojrzał: Zuzula siedzi i mak prze- 
biera, bracia pracują, a po pańskim 
ogrodzie i pałacu paradują: Bies, Bie- 
sowa i piękna owa Biesówna. 

Tę zobaczywszy Gamon, choć sobie 
po kilka razy na dzien: przyrzekał, żę 
na nią patrzeć nie będzie, zadurzył się 
i w głowie mu się zakręciło.,. Pomyślał 
w końcu: i 

— „Niech zobaczy, jak galaneko wy- 
glądam!5 — i do królewskiego sadu się 
spuścił. i E 

Działa się z nim rzecz osobliwa, bo 
sobie mówił ciągle: 

— A pie bądź-że głupi, a nie pytaj 
biedy! a po co CI to utrapienie |... 

Mówi!, a dlatego na ścieżkę się spu- 


się pokłowił, i myślał wycho lzić. Drzwi ścił, po której samotnie chodziła panna 


i stanawszy o kilkanaście kroków, przy- 
witał ją, z 
Strasznie się Biesówna zdumiała. 

— Niech się pauna nie boi — ode- 
zwał się Gamoń — to ja! Ten sam, co 
temu rok sześć niedziel byłem tu w suk- 
manie, Pamięta panna, siedziałem na 
jabłoni... 

Zaczął się śmiać, panna też... pa- 
trzała nań teraz jakoś inaczej. 

Chłopak bo się z niego zrobił przy- 
stojny, wcale niczego, strój mu dodawał 
wiele. 

, — Pocóżeś tu znowu przyszedł, gdzie 
cię zguba czeka! — odezwała się Bie- 
sówna. — Żal mi cię... uchodź 

— Et, proszę panienki, ja już wiem, 

że mi się nic nie stanie — odezwał się 
Gamoń. — Proszę ino na próbę cisnąć 
na mnie kamieniem. 
., Leżał właśnie przy ścieżce, wielki 
jak bułka chleba, świecący kamień zie- 
ony; podjęła go Biesówna, a że miała 
biesią siłę, cisnęła nim, aż furknął w 
powietrzu. 

Wprost leciał na głowę Gamoniowi, 
ale się stał cud: o trzy kroki od niego 
jakby od Ściany się odbił i nazad padł 
u nóg panny, która aż pobladła, 

Uradowany Gainoń śmiał się wesoło, 
panna nań patrzała Z respektem. Jak 
poczęła potem w Oczy mu patrzeć i pa- 
trzeć, a minki robić, chłopak co miał 
do braci i siostry Spieszyć, jak przyrósł 
do miejsca. 


(D. n.) 


Alfiem p. Górski. Rozpocznie 


i to jednogłośnie wybzali, jest dlań tak za- 
Bzczytnem, Że nie może dłużej opierać się 
przyjęciu mandatu... 

_' Antomatyczny żołnierz. Barcelońska 
gazeta Globo donosi o wynalezieniu nie- 
zwykle dowcipnej maszyny, która jeżeli nie 
jst... zwykła dziennikarską kaczką — to za- 
k ępować będzie na wojnie żołmerzy. Wyna- 
lazca zaproponował rządowi hiszpańskiemu, 
ażeby skorzystał z jego wynalazku w wojnie 
z Maurami w Melilli. Zobowiązuje on się 
nawet za 200,0/0 funt. szt., na czele swo- 
ich stu żołnierzy-automatyków wyruszyć na 
pole bitwy. Nieustraszeni żołnierze jego wy- 
Tabiają się z żelaza, a wprowadzają w ruch 
przy pomocy systemu zegarowego. Dobrze 
nakręcuny taki rycerz strzela 40 razy na 
minutę i może tak strzelać długo. gdyż 
Wewnątrz, zamiast serca, żołądka itp. po- 
siada ogromną masę nabojów, w głowie zaś 
dynamit i gdyby przypadkiem dostał się do 
niewoli, przy pomocy toku elektrycznego, 
działającego na dynamit, kończy taki rycerz 
samobójczą Śmiercią, a drobne jego cząste- 
czki przy wybuchu rażą nieprzyjaciela. Globo 
donosi, że nowy wynalazek, próbowany przez 
specyslistów, zjednał sobie przychylną opi- 
nię, a jeżeli to prawda, to wojna z Hiszpa- 
Nią stanie się niemożliwą, bo któż będzie 
chciał narażać swoje życie w walce z nie- 
Pokonaną maszyną ? 

Adam ks. Lubomirski umarł wczo- 
Taj nagle na udar sercowy w Miżyńcu. Na- 
gła ta śmierć młodego, sympatycznego i za- 
nego człowieka wywołała ogólny żal i 
Współczucie. Zmarły, urodzony w r. 1852. 
był żonaty z hrabianką Zamoyską; pozosta” 
wia trzy córki. Pogrzeb odbędzie się w Mi- 
żyńcu. 

Cholera. Urzędowe doniesienie opiewa : 
W dniu 21 listopada zachorowały na cho- 
lerę azyatycką w Galicji: h 

zró liskim: w Lutowiskach 
4 osoby (podejrzenie), W powiecie nadwór- 
niańskim: w Mikuliczynie 2 osoby (podej- 
Tzenie), W powiacie staromiejskim: w Chy- 
rowie 1 osoba. 

Zmarły: w Załoźcach 1 osoba, w Luto- 
Wiskach 3 osoby, w Mikuliczynie 2 osoby, 
w Rymanowie i osoba, w Chyrowie 8 
Boby, 

Ogółem pozostało w d. 21. bm. w le- 
czeniu chorych 26, w dnin 22 bm. zachoro- 
wały 7 osób, wyzdrowiały 4, zmarło 10, 
Pozostaje zatem w leczeniu 19 osób. 


Sztuki piękne. 


Kepertoar teatralny. W teatrze hr, 
Skarbka: Dziś we czwartek drugi występ 
pny Eugenii Strassernówny w „Rycerskości 
Wieśniaczej* operze w 1 akcie Piotra Ma- 
scagni ego. Turridem będzie p. Myszuga, 
„Ciężka pró- 
ba“ komedya w 1 akcie z frauc. Piotra 
Berton'a a następnie po raz drugi „Perełka“ 
kom. w 1 akcie przez pnę Ir. M. (Nagodę). 
Jutro „Skarbonka* komedya w 5 aktach 
Labicha i de l'a Coura z p. Fiszeren w 
głównej roli. W sobotę „Kupiec Wenecki* 
komedya w 5 aktach Szekspira. W niedzie- 
lẹ po południu „Trójka Hultajska", kroto- 
chwila ze śpiewami w 5 aktach Nestroy'a, 
wieczorem „Straszny Dwór* opera w 4 
aktach Stanisława Moniuszki z p. Myszugą. 
W poniedziałek po raz 10 „Flirt“ komedya 
w å aktach Michała Bałuekiego. 

* Nowa sztuka Gerharda Hauptmana 
do niedawna przywódey naturalistów nie- 
mieckich, a obeenie trynmfalnego zwycięzcy 
na niwie idealnej, prawie mistycznej poezyi 
nosi w oryginale tytuł „Hannele Mattern's 
Himmelfartb* t. zn. droga, po której dusza 
Hani uleciała ku niebiosom. Słabe nieszczę- 
śliwe dziewczę bije i na żebry wypędza 
Brogi ojczym, Mrozy i deszcze uderzają Ww 
biedne, nędzne ciało Hani i na całym Świe- 
tie niema nikogo, ktoby jej rozpaczy, jej 
Przygnębieniu współczuł, ktoby jej rzucił 

owo pociechy. Tylko nauczyciel wiejski 
Jest dobrym dla niej. Opowiada on dzieciom 
© Zbawicielu, o cierpieniach Jego, które za 
całą ludzkość poniósł, o Jego dobroci bez 
granie i rozkoszach, jakie dla nieszczęśli- 
Wych tu na ziemi tam w niebie przygoto- 
wał. I Hani zdaje się czasem, że On, ten 
Najdobrotliwszy wzywa ją cicho do siebie. 

Zasłona się rozstępuje i widzimy, jak 
nauczyciel wnosi do domu ubogich drzącą, 
przamokłą i ikającą Hanię. Ojczym. stra- 
ciwszy pamięć od nadmiaru wypitej wódki, 
uderzeniami rzemienia pokaleczył i pokrwa- 
wił jej chore ciało, wyrwała mu się, a bie- 
Bnąc przez mostek usłyszała wyraźnie głos 
dobrego Pana wołający ją do siebie. Rzu- 
cila się bez namysłu w fale rzeki, a teraz 
oto leży bez pamięci na łóżku wśród wsze- 
lakicj nędzy ludzkiej, wśród gromady że- 
braczej, wśród starych i młodych, kobiet, 
mężczyzn i dzieci, czystych i brudnych, 
uczciwych i występnych. Pielęgnuje ją sio- 
stra Marta. Powoli ponure widmo zagnie- 
wanej brutalnej twarzy ojczyma ustępuje 
w gorączkowej wyobraźni miejsca wspomnie- 
niu zmarłej a tak dobrej matki, świetnym 
obrazom z zasłyszanych bajek, opowieściom 
£ pisma świętego i postaci nauczyciela, Z 

tórym się kiedyś wśród bezmiernej szczę- 
śliwości biedne, nieszczęśliwe dziecko połą- 
0zy. Hania zasypia, a we śnie przychodzi 
do niej jej mateezka, jasna, świetlista po- 
stać anioła opiekuńczego, na białych skrzy- 
dłach przylatują trzej śpiewacy niebiescy 
których słodkie, ciche głosy wlewają otuchę 
i spokój w duszę Hani. Ale wkrótce budzi 
się i widzi innego anioła w czarnych sza- 
tach, nieruchomego, 0 surowej twarzy i 
Oczach bez ruchu, których spojrzenie prze- 
raża biedna Hanię. Serce jej drzy z trwogi 
ale anielski matezyn głos dodaje jej odwa- 
gi, to nie wróg, to przyjaciel, anioł śmier- 
Gl. Znika on po chwili, a Hanię odzianą w 
srebrne szaty otaczają gromadki małych 
aniołków, cała uboga izba napełnia się nie- 
biańską, oślepiającą świetnością, czterej biali 


Wytrawny, leczniczy 
wina tokajskiego otrzy, 


Z 
mywany 


(polecony przez lekarzy) 


młodzieńcy unoszą szklaną trumnę i 
dają w nią łagodnie ciało Hani z kluczem 
złotym w ręce. Jestto zakład, iż Hania w 
niebie z matuchnąa Swą się zobaczy, 

Hania umarła, a słyszy jeszcze, jak nas 
uczyciel zbliża się ze wszystkimi dziećmi, 
jak wielu z nich, co jej za życia dokuczali 
prosi jej ze łzami o przebaczenie. jak nie- 
winne dziecięce głosy wznoszą modlitwę do 
Pana Zastępów. Słyszy się jak powoli gro- 
madzą się siarsi, wszyscy czarno ubrani, 
jak wspominają jej łagodność, dobroć, — 
w tem — ach to niedobry, okrutny ojczym 
się zbliża, Ale z drugiej strony stanął przy 
strwożonej Hani „Nieznajomy“. Postać jego 
podobna postaci nauczyciela, ale jasność i 
majestat biją z jego twarzy jak z twarzy 
posłańca samego Boga. O drogi! drogi! 
zdołały zaledwie wyszeptać jej drobne uste- 
czka, nieznajomy przemawia do niej łago- 
dnie, z dobrocią i przenosi ją w krainę 
wiekuistego szczęścia i pokojn. 

Sen znika. Hania leży bez ruchu na 
łóżku w domu ubogich. „I cóż?“ pyta sio- 
stra Marta. „Umarła odpowiada lekarz 
i zasłona spada zwolna. 

! Wrażenia, jakie te proste rzeczy wywie- 
reją na widzu, opisać niepodobna. Owa 
wiara nieszczęśliwego dziecka owa rozkosz 


GAZETA NARODOWA z Piątku 24, Li topada 1893. 


skła- | sem odczytuje następującą deklaracyę: 


„Nowy rząd powstał z koalicyi stron- 
nietw, spodziewa się przeto pozostawać 
w dobrych stosunkach z parlamentem, 

„Za pierwsze zadanie swoje poczy- 
tuje rząd reformę wyborczą, która 
na podstawie reprezentacyi interesów 
zbudowana i dokładnie uwzględniająca 
pretensye poszczególnych kró- 
lestw i kr ajów, powoła nieupra- 
wnione dotychczas pod względem poli- 
tycznym warstwy ludności, ale zarazem 
ubezpieczy istniejące już prawa stanu 
mieszczańskiego i włościańskiego. Taka 
reforma będzie wymagała pomnożenia 
członków tej Izby. 

„Do czasu wniesienia reformy wy- 
borczej da rząd spokój wszelkim kwo- 
styom politycznym i zajmie się utrzy- 
maniem siły zbrojnej i rozwojem eko- 
nomicznym. 

„Przywrócenie waluty będzie dalej 
poważnie i ostrożnie prowadzone, to- 
samo reforma podatków bezpośrednich, 


pewności, iż w przyszłości nagroda strudzo-| ustawodawstwo socyalno-polityczne i 
nych, upadających pod ciężarem ma w sobie | reforma sądownictwa. 


Pomieszania religijnych 
idei z postaciami bajek, połączenie ich z 
wypadkami życia codziennego, ta realna 
fantastyczność i ta fantastyczna rzeczywi- 
stość rozlewa w duszy słuchacza rozkosz 
wspomnienia lat dziecięcych. Do podniosłego 
wrażenia przyczynia się też w niemałym 
stopniu łagodna muzyka dorobiona przez 
Maksymiliana Marchlalka do ustępów, wy- 
branych przez autora -— krótko mówiac 
Hauptunan odniósł świetny tryumf. i 

* Trzy Mazurki. „Ja i Ty“, „Mazu- 
rek“ i „Obawa“ - poświęcone Aleksandro- 
wi Myszudze, napisał do śpiewu z towarzy- 
szeniem fortepianu Władysław Wszelaczyń - 
ski a wydała ruchliwa tutaj firma księgar- 
ska Jakubowskiego i Zadurowicza. Wychwa- 
lać kompozytorskie zdolności wytrawnego 
muzyka, jakim jest p, Wszelaczyński, była- 
by rzecz spóźniona, zalecić atoli tę nowość 
naszym czytelnikom to rzecz naturalna i sa- 


cog pory wającego. 


dy — a pełnego talentu i rutyny kompozy- 
tora prosimy o dalsze nowości! 


Ostatnie wiadomości. 


W Lincu ma się odbyć zjazd stron- 
nictwa narodowo-niemieckiego z nastę- 
pujacym programem: reforma wyborcza, 
kwestya żydowska, reforma ekonomiezna 
i podatkowa, dziennikarstno niemieckie 
w Austryi. z 

W niemieckich kolach parlamentar- 
nych utrzymuja, że rząd oświadczy, iż 
nie może się zgodzić na wniosek Mann- 
teufla i Hammerste'na (konserwatystów), 
zubraniający bezwzględnie osiedlania się 
żydów zagranieznyeh w Niemezech. — 
Wedle Post dotychczasowa praktyka ad- 
ministracyjna zupełnie wystarcza dla u- 
trzymania szkodliwych Żywiołów zdala 
od kraju. 


Z Rzymu donoszą, że onegdaj kard. 
Galimberti został powołany do papieża, 
jakoby w spruwie reformy polskich spraw 
kościelnych pod berłem caratu. 


Specyainy komisarz, wysłany przez 
rząd Stanów Zjednoczonych do Hawaju, 
wykazał w Swojem urzęloweiu sprawo- 
zdaniu, że detronizacya królowej zostala 
tam. dokonaną przy pomocy wojska Sta- 
nów Zjedzoczonych, które poseł ich ów- 
czesny rewolucyonistom oddał do dyspo- 
zycyi. Źepewne przeto królestwo zostanie 
przywrócone. 


Rada państwa. 


(Telegram Gaz. Nar.) 


Wiedeń d. 28 listopada, W kołach 
parlamentarnych istnieje zamiar 
jak najprędszego zakończenia pierwsze- 
go czytania projektu reformy wyborczej, 
które i tak do Żadnego rezultatu dopro- 
wadzić nie może. Z tego powodu wszy- 
scy mowcy klubów koalicyjnych, Zapi- 
sani poprzednio do głosu, Pai iat Tko 
kreślić z listy; przemawiać : iz Tia. 
jako mowca za projektem dep. w. k 

Nowa Presse podnosi w artyku'e 
wstępnym, że mowa, jaką miał WEZ 
minister Plener w kłabie lewicj, ae 
byłu mową męża stanu, z otuchą pog'a- 
dającego w przyszłość i mocno przeko- 
üanego o udaniu się tego, co przedsię- 
wziął. Było to owszem upomnienie pit- 
tryoty, którego setne rozczarowania Da- 
uczyły przezorności i przeciw wstela- 
kim niepowodzeniom uzbroijły, 


De zlarae va 
gabinetu Windischoraetza. 


(Telegramy „Gaz. Nar.") 


Wiedeń d. 23. listopada. Posjedze- 
nie Izby posłów. Prawie wszyscy po- 
słowie są obecni. Prezydent Chlumetzky 
otwiera posiedzenie. Ministrowie wę 
frakach: Madeyski, Jaworski po pra- 
wej, Wurmbrand i Plener po lewej 
stronie. Prezydent odczytuje reskryptą 
cesarskie i przedstawia ministrów. 

Następnie zabiera głos minister pre- 
zydent Windischgratz i donośnym gło- 


„Rząd zawsze będzie postępował 
z całą otwartością i prawdą, i uzna- 
wać będzie w całej pełni znaczenie 
parlamentu. Żywiołom, zaburzającym 
wewnętrzny spokdj państwa, stawić 
będzie opór energiczny. W tych dą- 
żnościach swoich liczy rząd na silne 
poparcie.“ 

Lewica żywo przyklaskiwała tej 
deklaracyi ; ogółem jednak przyjęto ją 
z rezerwą. 

Po odczytaniu deklaracyi zażądali 
pp. Fanderlik i Herold (Czesi) głosu. 
Chlumetzky odmówił z powodu, że 
nad deklaracyą niema miejsca dysku- 
sya. Powstała wielka wrzawa. 

Chlumetzky odniósł się do Izby, 


ma przez się rozumiejąca. Zalecamy ją te | która wszystkiemi głosami przeciw gło- 
som Czechów, klerykałów, antisemitów 


i Słowieńtów, odmówiła głosu. Poczem 
Herold postawił naglący wniosek for- 
malny o otwarcie dyskusyi, i zabrał 
głos do motywowania swego wniosku. 

Herold mówił następująco: Izba 
musi wyraźnie wypowiedzieć swe zda- 
nie nad oświadczeniem uowego gabi- 
netu. Zastępcy ludów słowiańskiego, 
4 w szczególności narodu czeskiego 
chcą przy tej sposobności oświadczyć, 
że nie mają żadnego zaufania do no- 
wego rządu. 

Kaizl przyłącza się do wniosku He- 
rolda. 

Dawid Abrahamowicz jest w grun- 
cie rzeczy za dyskusyą, ale' nie teraz 
jeszcze, lecz dopiero przy rozprawach 
nad prowizoryum budżetowem. 

Fauderlik jest także za wnioskiem 
Herolda i zapowiada opozycyę swego 
stronnictwa przeciw nowemu gabineto- 
wi ną całej linii. 

Heilsberg przyłącza się do wniosku 
Dawida Abrahamowicza. 

Lueger żąda przedewszystkiem ma- 
tychmiastowego wytłumaczenia się rzą- 
du, kogo rozumiał pod „rozkładczemi 
elementami“, o których jest mowa w wy- 
głoszonej przed chwiłą deklaracyi ks, 
Windischgraetza. /apowiada następnie 
stanowczą i gwałtowną opozycyę połą- 
czonych słowiańskich i niemieckich 
ludów. 

Wniosek Herolda został przez Izbę 
odrzucony. 

Za wnioskiem Herolda głosowali 
pomiędzy innymi Rusini Romańczuk i 
Teliszewski. 

Wiedeń d. 28. listopada. Rząd 
wniósł w Izbie deputowanych projekt 
ustawy o budowie drogi żelaznej 
z Halicza na Podwysokie, Potułosy, 
Kozowę do Ostrowa, z odgałęzieniami 
z Potułosów do Brzeżan i do Podha- 
jec. Ogólny koszt budowy całej linii 
wynosi 10,100.00 zł. Poprowadzenie 
obu odgałęzień zawisłe jest od przy- 
czynienia się kraju i osób interesowa- 
nych w łącznej kwocie 1 mil. zł. Li- 
nia Halicz- Ostrów jako główna droga 
żelazna drugiego rzędu wykończona 
ma być, w r. 1894, budowa zaś obu: 
odgałęzień jako kolei lokalnych o nor- 
malnym torze, rozpoczętą ma być 
w r. 1895, a ukończona: budowa od- 
gałęzienia pierwszego w r, 1896, od: 
gałęzienia drugiego w r. 1897, 

Wiedeń d. 28. listopada, W kuloa- 
rach parlamentu krążą Pogłoski, że Ho- 
henwart złoży mandat, 

Klub Hohenwarta zdaje się być zu- 
pełnie rozbitym przez wystąpienie Sło- 
weńców, co Jest Już prawję rzeczą pe- 
wną, pónieważ Klaic dał ną to swoje 
zezwolenie. ] | 

Słowieńcy mają dziś wieczorem od- 
być konferencyę, na której ma być po- 
wziętą stanowcza decyzyą, 


oenac Tok 


TELEGRAMY. 


Wiedeń d. 28. listopada. 


Zeitung donosi w części nieurzędowej, będzie zupełnie wypełniona. 


Że minister handlu hr. Wurmbra nd 
zarządził 10-procentowe podwyższenie 


zapłaty dla górników w salinach pro- 
Wincyj zachodnich i że to samo na- 


stąpi w salinach galicyjskich. Podwyż |buch fir Pferdeziichtere 


szenie motywuje komunikat z jednej 
strony drożyzną, z drugiej dotychcza- 
sowem wzorowem zachowywaniem się 
górników, 

Wiedeń d. 23. 
Corr. donosi, że hr. Kalnoky pojedzie 
z Florencyi do Wenecyı, a stamtąd 
powróci wprost do Wiednia. 

Hambarg d. 23, 


Samego. Bismarka inspirowany, o sto- 
sunkach z Rosyą ża dawnego a nowego 
kursi; (za Bismarka i Capri'viego), 
którym taki ustęp znajdujemy : 


dalej musiało w Rosyi wywołać nieu-|by mieć tak dużo, ma tak 


fność względem zamiarów Niemiec, to 
rozmaite pojawy na polu polityki Nie- 
miec wobec Polaków, które są wręcz 
sprzeczne z dawnym kursem. Polityką 


hr. Taffego było, chwilowe sukcesa | ciekawy znajdzie w niem: jak żołnierz w 


parlamentarne okupywać ustępstwami 
dla stronnictw narodowych i polity- 
cznych. Naszym ideałem na polu ze- 
wnętrznej polityki wielkiego mocarstwa 
europejskiego, hr. Taaffe nigdy nie był; 


tykko wola monarchy umożliwiła mu wli koni w Austryi, nie ma cenniejszego 


mutak długą gospodarkę kosztem ka- 
pitału monarchii. 

Berno d. 28. listopada Rząd szwaj- 
carski postanowił założyć magazyny 
wojskowe w Lucernie, Brunnen, Zug, 
Bernie, Góschenen i Andermatt (na li- 
nii z Niemiec do Włoch). Magazyn w 
Góschenen wystarczy 


Tożsamo zaprowiantowano forty w A- 
irolo, Bótzberg, Bühl i Furha. Podobnież 
mają być zaprowiantowane forty w 
Luzienstieg i St. Maurice. 


Grae d. 23. listopada. Minister buł- | pool Maare «sł był Chester Cup i Lea- 


garski Grekow udał się do Wiedniu po 
zezwzlenie przewiezienia zwłok hr. 
Hartenau do Sofii, 


Deputacya bułgarska zapewne już temi|a jak go się pozbyto, 
dniam: odjedzie ztąd ze zwłokami pier- ekandalicznej. Bardzo wiele osób jeszcze ży- 


wszego księcia Bułgaryi. 
M»nachinm 23. listopada. Sejm od- 


rzucił 76 głosami przeciw 67 wniosek. | po 
liberałów, ʻo zniesienie uwolnienia ro- | stoją hipologicznie, jak umieją cenić 
dziny panującej od płacenia podatków. |nabytek dobrej krwi, jak dąża konsekwent- 


Madryt d. 23. listopada. Przy wy- 
borach do tutejszej rady municypalnej 
wyszło z urny 18 monarchistów, 


stach prowincyonalnych uzyskali mo- 
narchiści mniej więcej taką samą 
większość. 

Londyn d. 23. listopada. Agitacya 


za pomnożeniem floty angielskiej z | gle jeszcze były M Radowcach, jak to się Wa 
każdym dniem się wzmaga. Admirał stało z ogierem Ridotto, który już dawno lini 


Alcester usilnie żąda 20 mil. ft. st. 
na zbudowanie nowych 10 okrętów 
wojennych. 

Rzym d. 28. listopada. Królestwo 
powrócili tu wczoraj z Monzy; powita- 
no ich z uszanowaniem. Według Tri- 
buny, usiłowano w kilku miejscach wy- 
prawić owacye, ale te zasykano, 

Jak słychać, przybył tutaj jeden 
wyższy francuzki urzędnik policyjny, 
aby się z policyą włoską porozumieć 
co do ułożenia statystyki osób podej- 
rzanych 0 dążności anarchistyczne. 
Francya ma w tej sprawie odnieść się 
do wszystkich państw europejskich. 

Rzym d. 23 listopada. Za namową 
Crispiego, który przyrzekł podjąć 
się obrony ich interesów, telegrafiści 
podjęli na nowo pracę. Słychać, że nie- 
które firmy bankowe myślą rządowi 
wytoczyć proces o odszkodowanie z 
powodu niedochodzenia telegramów. 

Sofia d. 28. listopada, Zwłoki hr. 
Hartenau mają tu w niedzielę być po- 
chowane w katedrze. Oboje księstwo 
będą obecni. 

Darmsztad d. 23. listopada. Księżna 
Battonborg otrzymała od wielu monar- 
chów i książąt telegramy kondolen- 
cyjne z powodu żgonu syna swego. 


OZ ZZO ZZ 


Dział ekonomiczny. 


Chów koni. 


Pierwszy tom już wyszedł, — dwa na- 
stępne są pod prasą i wkrótce światło dzien- 
ne oglądać będą. Mówię tu o dziele arcy- 
obszernem, które z inieyatywy ministerstwa 


rolnictwa wydał rotmistrz Hermann Gasseb- | lei 
ner, nadając mu tytuł: „Die Pferdezucht,| Państwowej 305 25  Północno-zaciiiiól 
in den, im Reichsrathe vertrettenen König- hopa enod 


reichen, und Ländern der óÓsterreich sch- 
nngarischen Monarchie. * 


listopada. Potit śmiem twierdzić, że kto się poznał z 


4 listopada. Hamb. |studyować formy i warunki budowy konia, 
Nachr, podają artykuł, widocznie przez |przyobiecującego być koniem pierwszej lub 


w | galicyjskim obywatelem, dowie się jeszcze ols 
„Co|przyczynie dlaczego kraj nasz, 


do zaprowianto-! Clinker-Exil i Indian Prince; w 1855 do 
wania wojska, któreby zajęło okolice | Kisber : Clief Justice-Grapeshot, Revolver — 


góry św. Gotarda, na 80 do 100 dni.| 9, Radowiee 


które też otrzymał. | atoli starano go się jak najrychlej pozbyć, 


a 10 pominają często, że sa niczem więcej jak 
republikanów. Przy wyborach w mia-|organami wykonawczemi wyższej kategoryi. 


koron. 93 85 złota 115 


kich zole! lokalupen (sa 200) 
iza 20u) 


USES 


ajski fiaszka 90 zł. 5 
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Od czasu jak : Listy zastawne 5 pr. Gal. Banku 
Jak br. Lehndorf napisał „Hand- 10920, Gal. Zakł, kred. ziem. w breet. 


: n S Krakowie 1007 
dużo autorów hi- | Gal, Tow. kred. ziem. 9825, 4's pr. Banku kę 


połogicznych, kusiło się o napisanie czegoś, |jowezo 10050, bukow. Zakład, kred. ziem. 101-00 


coby po dziele br. Lehndorfa dało się z |5 pre. bukow, kasy oszezydu. 100 —. 

przyjemnością i pożytkiem 4 w Losy: zustr Ozerw. krzyża 18:25, węg Czerw 

im się to udało, nie che p zeczytać, o ile|uzyżąa 12—, Bazylika ——, Krakowskie 26:00 
, € przesadzać, rzecz | Stonisiawowskie 4800. Tureckie 494) 


KONA UP poglądów. Co do mnie, Waluty: Ruble papier. 131625, 20-markówki 
dzie- |1253, 20-frankówki 1015, sovareings 173, tu- 
łem Lehndorfa, poznał się prawie z całą|Tockie liry złote 11:48 100 markówki 6263 wło-- 
koniologią, kto sobie sprawił dzieło TA skie 100 lirówsi 4420. 

Wrangla, będzie mógł na wiernych ryei- 
nach, jeżeli go Lehndorf patrzyć nauczył, 


Z rynków towarowych. 


iej i ME Wiedeń 23. listopada. Ruch nieco bardziej 
lasy, — AJ > istopada. j 
wynosi klasy, As zmysłu i gu ożywiony sprowadził me r EE 
stu hiplogicznego, o worzy mu się horyzont! eny wszystkich artykułów poszły o kilka centów 
innych poglądów, a jeżeli jest przypadkiem | " zere Najpilniejszy był popyt za kukarudzą. 
ge, fzzedawano : pszenicę na wiosnę po zł. 765, 
który mógł- na wiosnę 28 La wiosne 6 4%, 6:51, 0 =, owies 
i rwi 203.0 0—, kukorudzę na maj- 
mało dobrych late aaee PID 0 rzepak na styczeń- 
= ; a ze do 1460, na sierpień-wrzesień 1255 
statnie dzieło p. H. Gassebnera jest Wiedeń da; 
PRE RE eń daia 23, ` T 
więcej podręcznikiem statystycznym bez zdań |dowiezi mo ryan mtn opada, Na włarkowy ùre 
i uwag własnych, traktującym przedmiot reż Pe 33—36 sł. 38, 40 zł 100 kilo 
ściśle i pedantycznie do tego stopnia, żeļ*% TS wagi. 


Radowcach był ubrany, co źrebię jadło, 
wiele się zboża każdego roku tam urodziło, 
ale jak każdy podręcznik statystyczny powie 
umiejącemu czytać między wierszami wiele 
rzeczy, nie wypowiedzianych tam wyraźnie. 
Dla krytycznego poglądu na stosunki hodo- 


NNadesłana, 
(Za tę rubrykę redakcya nie odpowiada). 


pasaz ||| ||| ||| 
Magazyn Haftów 


dzieła jąk to p. Gassebnera. Ileż w nien) È Drobiazgów damskich 


można się doczytać przyczyn i skutków! I| sji przy ulicy Halichiej 1. 14 
tak bez wielkiej pracy w zestawieniu tych również 
dwóch dzieł hr. Wrangla i p. Gassebnera, Magazyn MATERYJ WEŁNIA- 
PRE T do Na enia, że w Kis- NYCH, płócien, bielizny gotowej 
er i w Radowcae śni - 

ody gównocześnie zaczęto własnego wyrobu iBARCHANÓW 


uży wać do rozpłodu ogierów pełnej krwi , : 
angielskiej, że w roku 1853 do Kisber przy placu Marjackim I. 8 
. U o ' s 
Mikołaja Ludwiga 


przyszły ogiery: Deerslayer, do Radowice : 
w tym samym roku przyszły] W M'edzielę i Święta zamknięte. 


ogiery : Goldfinder, Lord Saltroun i Dau- 
phin. I w późniejszych latach równocześnie | 
Kisber i Radowce zasilane zostawały końmi 
krwi pełnej klasy, wcale niepośledniej, i tak 
Goldfinder po Fangh-a-Ballagh od Liver- 


Zmiana mieszkania. 


Dr. Kazimierz Podlewski 
specjalista chorób skórnych | wenerycznych 


mieszka obecnie 
uł. Chorążczyzny l. 16 
Ordynuje od 11 do 12 i od 3 do 5. 


=— a 
Z zestawienia tych dwóch dzieł można 


wziąć łatwy pogląd o ile Węgry wyżej T- UTIMA. 


każdy asystent Ś. p. dr. Krówczyńskiego 
ordynuje przy uł. Liudego 1. 7. 
3 


nie był to więc koń z ja- 
często w tych czasach 
było, — w Radowcach 


mington Stakes, 
kim się w Anglii 
spotkać można 


należy de kroniki 


je, którzy zniknięcie Goldfindera dobrze pa- 
miętają. 


nie do celu wytkniętego i nie sa zawiśli od 84 
anglo- lub arabomanii i poszczególnych pa- 


nów komendantów stadnin, którzy u nas za- | =" NNNNNNN=Nn=nuu=n=nm 
865 Dentysta 


Wszech nauk lekarskich 


Jr. Bogumił Bieńkowski 


ukończeniu specyalnych studyów 

nstytucie odawto] gisznym w Ber- 

8 I odbyciu podróży naukowych de 
Hall: nad Saałą i Lipska 


ordynuje od 9—1 i 3—6 
ulica Trzeciego Maja 


dım dawniej Tennera 


lub ul. KOŚCIUSZKI I. 8. 


W Kisber można do dziś dnia czytać 
opis każdego w Anglii nabytego i importo- 
wanego ogiera, — w Radowcach ogiery po 
których miejsce już dawno zastygło, figuru- 
Ją jeszcze w księdze rodowodowej, jakoby cią-| p? 


był za granicami państwa, 
szeze jako ogier radowiecki. 
Przeglądając dzieło p. Gassebnera ezuć 
w niem służbowy chłód autora dla konia 
krwi pełnej, żadnej nie znajdujemy w niem 
wzmianki o jego zaletach a tylko cyfry i 
cyfry mówią. Jakież one atoli wymowne! 
Doprawdy autor chyba umyślnie powstrzy- 
mał się od własnych uwag, aby nadać o- 
wym cyfrom większą wagę i znaczenie. Kto 
ma biegłość w czytaniu między wierszami, 
kto się oszozy © przyszłość chowu koni, 
pioch się zapozna z dziełem p. Gassebnera, 
% powtórzy słowa wieszcza włoskiego : Prze- 
zemnie droga w miasto utrapienia itd. 


Stopst. 


a figurował je- 


Zmiana mieszkania. 


Dr. A.GOŃKA 


„ lekarz dontysta 831 
mieszka obecnie przy ulicy Kopernika nr. 1, 
w domu Wlm, Mikolasoha T. piętro. 

ordynuje od 9 do 1 i od 3 do 5 popołudniu. 


Wiadomości giełdowa. 


Lwów duia 23. listop da ‘Z Izby handlowej) 

Akcye za sziukę: Kols] gal. Karola dw la 
290z? m.k. 215-50 do 21850, Ko!ei Iwa w-Czern 
Jasskk mo 200 zł. w.a 2595) do 26250. Ras'y 
hipotecznego pa 200 zł. w ı 375 — u. 335 
Banku kredyt. galie. po 200 zł, w a. 

Listy zastawne za 100 z!.: Banku hipat. ga! 
Wy losow. wśnlat. 100 — lo 16070, 5", z TO 
prem. 10970 do 11040, 4'/5', los. w 5) i» . 9980 
do 100.50. Banku krajowego 4t los. w l la 
104.61 de 10120. Banku krajowego 4%, los. w 57 
lat 94:30 do 98:00. Towarz kraizi. gal. ziemsk 
s, (I. emisga) "2 30 do 29 00, 4° les. w $1*/, lat 
28600 do 9870 á", low. w AR latach “ROO 4g 
9870 4, los w 43 lut, 998u do iv 50. 

Obligi za ld: sł: Galie funduszu prozei 
wyjnego 4, .86.30 do 97 00. Bukow., fundus u 
propinacyjnego 5%], 11225 do —*—. Kom. hay. 
krajewugo 5'|, w. a. M. em. 102.25 do —- _ 
DA Z, Mona | „w. a 10500 dn -—__ 4: 
99-30 doli „ A" 2 rokn I 91 95 ATA 
4e po 200 koron =100 zł, w.» y aa 96 50 
96 00 do 16:70 

Losy: Losy miasta Kii; 4 
Lose miasta Szanisłiwow; 4) 


pecyalista chorób skónysh j wenerycznych 
Dr. Stanisław Sochanik 


były lekarz na klinice prof. Kaposieg i i 
prof. Langa we E Ei e 
mieszks plac Beruardyński |. 15 I. pietro 
Ordynuje od 11—12 i gd 3-5, C 


547 Okulista 


Dr. Adam 


b. asystent Kliniki ocznej 
- AS ki *znej radcy d . B. Wicher- 
kiewicza sv Poznaniu, b. demoista } FMK 
prof. bu-bsa w Wiedniu, mieszka ohocnia: 
ul. Hetmańska 1. 10 II. piętro 
crd. od 12—1:8 4. 


—łg ul y= 


= 


ETLotel Bristol 


Wien, Kärtnerring ur. 7 


54 


1500 i» pał — 


. Dukat easn:ski 9 JA gZ" Hotel pierwszorzędny. Gy Elektryczne 
i TERATE EE ia, "EET 
0 td Jr Ę 20 du 00 10 | 878 wiedeńska, jakoteż polska kuchnia. 
PO Papierowe 1.31-- da tS aj dh R W "EE I 
rak ciemiackie: 6125 4. €] gz, 7% 100 mz 
| 4 Kupię pawia samca. Bliżs iado- 
Een d 23 listopada, (telegrafówane.) mość = administracyi Cad ye 
m zę pm wspólna papierowa 9722  arebru: dowej“. i 
4 „ Amstr. koronowa 96 :0 złota 11880, woe 


k. SO. 
Kee przelajebiorst 
<zerniowiech jej 


50.000 zł. glówna wygrana na wiel- 
í SU -ciocentowej loteryi w Insbruku, 
Zwracamy uwagę Szan. czytelników, że 
a axnienie nastąpi nieodwołalnie 6, gru- 
dnia 1898. 


w transportowych; Ki 
261 00 Północnej 2840— | | 
25, Wrz | kie 
20125, Południowej (Lombardy 
Albrechta (za 200) 93/70, Bukowin 
000 Kołomyjeki=t 


103-80, arc. 


Jedynie do nabycia 
w najtańszej drogueryi 


~ Górnego T. Płiiarskiesa, 
WOW, hotel Georgea. 


Szulisławski - 


4 

Tylko co wyszedł z druku: Jul. Berger i Syn 
icka 21 4933 
Dramat bez nazwy Lwów, Eh Ph Gd 
obraz sceniczny w pięciu | Magazyn Specjalny KOPAŃ Ca CZIGCI 
aktach 4861 <ie 

r 2 o 

na tle wypadków 1863 roku. EE 
Uwieńczony drugą nagrodą na konkurskie E 2 Ź 
krakowskim roku 1874|5. s Z z 
Całkowity czysty dochód ze sprze- z Liś 
daży przeznaczony na restauracyę TEE 
katedry na Wawelu. x CE 

Cena egzemplarza 80 ct. FE 
SKŁAD GŁOWNY sz: 

W KSIĘGARNI KATOLICKIEJ Że 


Dra WŁAD. HŁKOWSKIEGO 


<w IZraxzowie. 


= 
DHORNE OGŁOSZENIA 


po ernęie od yraz. 
O o 


RZYRZADY do ratowania bydła w wy- 

padkàch dławienia, wzdęć it.p. po złr. 
6—, poleca najtaniej Piotr Chrzaston- 
ski, handel ż-lazny we Lwowie, pluc Kapi- 
tuloy 1 (naprzeciw katedry) 


Vieux Champagne 
HG Non plus nitra $g 
pod gwarancyą w najlepszej jakości, 
| aromatyczny i wzmacninjący żołądek, 
wysyłam pocztą na próbę 
| baryłka zawierająca 4 litry złr. 8*— 
1 koszyk 3 flaszki po 34 litra „ 540 


Zapłata po odebraniu towaru (dla 
nieznajomych z zaliezką) wolne od cła 
franco dla Austro-Węgier. 


R. MAITI 


Capodistria. 4731 | 
ELM 
KASY stare i nowe sprzedaje 


 ALOSZE ROSYJSKIE damskie, mę- 
skie i dziesinne sprzedają n jtaniej 
5. GABRIEL & J. CHŁŁROWNIK 
Lwów, plae Halicki 1. 3. 721 


h ZIMĘ wszelkie wyroby trykotowe 
rekawiczki, oraz Bieliznę Dr. Jagera 
poloca najtaniej 
PAWEŁ LANGNER Łwow, Halicka 16. 


MUTA SNEGC wyrobu Bieliznę męską 
V z szyfonu, B. Schroll Syna w Brau 
nau poleca po najniższych cenach Magazyn 
F. KNAUER I SYN we Lwowie. 608 


COGNAC 


GAZETA NARODOWA 3 Piątku dnia 24. Listopada 1898. Nr. 269. 


Ue aan a 
U) 


Ostrzega się 


OSTATNI WTNWALAZBE 


„li 
-2i 


NAJDELIKATNIEJSZE 


| przed falsyfikatami ! he 
MYDŁO IXORA, | = am z, 
=) I g 
ED. PINAUD (|| =Œ i = y 4 
87, Boulevard de Strasbourg, 37 | © '=ą © m = a 
PARIS T zz © 2 R 
Mydło Ixora nietylko się załeca = =| a= jain 
wykwintnym i trwałym zapachem = = z z 
ale nadlo Pó Rt wła- m > SB = 
ść spędzan í kę ojj 
Po "Taf ancię w || || AD SE 
je jej poły łodzieńczy. — 
ad p rzymojómy, żeznjdło to =, = TS = 
nie posiada równego sobie. =] g = | p 
als El | I 
„sa NI © 
WARTE eb vp 
„Do ściągania wina, piwa itp, z s FES N 
pipy, węże gumowe || = © p z E 
korki, maszynki do = GE EE 2 
korkowania, kapsle, = Q Ss W | | c 
s 3 = aa aan Z 
korkociągi itp © a. | ERO CI NAM s 
' - -i | | i 
poleca 5" i = Ji UD, ( Gl D agird e 
A = a> | = i 
Alojzy FIUbner = Z E Prma SetaFinaalih = 
Lwaw, Rynek l. 38. < z 2 d i Hori = 
= a | S-E EM tazione transa Anii Fg 
Krajowa fabryka wyrobów tkackich ik c o S FI U ME W N 
WŁ. GONETA W KORCZYNIE [go] =" > 
poleca znane jako najlepsze = tT A= |= 
czysto Iniane płótna korczyńskie z m S = 
na koszule, prześcieradła bez szwu wszel- Ei A. m m 
kiej szerokości od grubych do najcieńszych, .s> SWS 
dymy mna spodnice, poszwy itp., ręczniki 2 e 


zwykłe i do nacierania, chustki do nosa 
grubsze i cienkie webowe, białe i koloro- 
we, drelichy na liberye i materace, płótna 
żaglowe, obrusy, serwety, kcierki, płotna 
giube półbielone itp. wyroby w najlepszym 


gatunku. Cenniki i próbki żądanych gatuu- 
ków gratis i franco. Za dobroć wyrobu 


AMOWARY, szybkowarki w trzech ga” 
poręcza się. 4852 


tunkach poleca Z. Gośczeki, Koperni- 
ka 7. T6L 


4633 najtaniej 
Poszukuje się 


ISOWNIA uchwalcna a wymowa rodzi 
P ma Odezwa do zwolenn'ków polszczy 


EMIL WEINER 
zny miezepsutej 24 et STE OGRAFIA n majalt Ziemskiego S A 


wien l., Salztnorgasse 4 
do ku AY Di "M 
podstawie właściwości języka naszego Re- pina. Na 


JAN Q 
i h lub u iwi iej i 
guły proste. €O ct. Po księgarniać . u| Może być większy lub mniejszy. Pożądany "R ŁY 
autora M. Bucheckiego Wiedeń IL., A c lasem. Zgłoszenia: Doboszyński, Lwów OH We I maj 
reingasse 26 426 Halicka 21. AA gg we Lwowie, pl. marjacki| 
ai polaca awój bogato zs. Mi 
: i) opatrzony skład wyro. (88 

SM, bow jubilerskich, zło- : 
SZĄ tych 1 srebrnych 

po asjnitazyc, 
cenach, 


| RAR EKONOMICZNY poszukuje 
umieszczenia od Nowego Roku. Przy-| 
jąłby także posadę rachmisrrza lub kontro-|$ 


lora. Adres: Adamow cz. Brody. Maa 
ah 


PrN 


<e 


N 


Dla grających na giełdzie 
niezbędną jest 


|NEUE FORTUNA 


kupieckie pismo fachowe 
Rok XVI 
Wiedeń, I., Adlergasse 5. 


Numera okazowe gratis. 4814 


Wyszczególniony uznaniem Wys. Wydziału 
krajowego do l. 4395 


SCHENKERA 


ry POWODU  demolowania kamienicy, 
przeniesiono Centralne Buro wywia- 
dowcze Antoniny Wa eszczyńskiej z ulicy 
Wałowej na ulicę Św. Szymona 2 (rog 
Batorego 16). 378 


p CATERNIA Czesław a SCHNEIDRA| 
we Lwowie, u ica Batorego |. 8%, pe-if 
leen: Pierniki na sposób tor ński, znanej 
w całym świecie z wybornego smaku: cu- 
kry deserowe */, kilo 1 złr., czekoladki na- 
dziewane (pralniki) 1 złr. 40 ct.; karmelki $ 
w różnych gatunkach 60 ct., herbatniki 
80 et Zamówienia x prowineyi ną torty 
itp. wyroby załatwia na oznaczony czas 


ONIAK TOKAJSKI tylko z prawdzi- 
FR wego i czystego wins wyrabiany, za 
którego naturalność ręczę i który tysiące 
rnaweów uznało ża najlepszy. do nabycia 
jedynie w składzie Jaua Bodnara , ulia! 
Akadewieka .0 Cena za dużą Aaszkę złr. 


Masa francuska 
Zamówienia z prowineyi odwrotną wocztą.| l 
erans, ANONSE m aaa Masa woskowa 


Pierwszy polski 
dziann:ków Yrzyjmuje  ekspedyuje Centr. 
Buro Ogłeszeń Lwów, Kopernika 11. da podłóg 
w znanej jakości poleca 


ir Ajer KOJEJOWY 


opuścił prasę i jest po nabycia po cenie 

Y C 7, ( ) | | 20 et. w trafikach, na głównym dworcu 

e kolei żelaznej, tudzież W WYC ulica 
R Kołłątaja l. 3. 45 

| Lwów, Żółkiewska l. 2. cummsunzwawaawnwwa 


Pisarz notaryalny 


jsko kancelista, znajdzie nmie- 
saczenie chociażby i zaraz w biu: 
rze uotarynsza w Rudkach. 


Główna wygraca 


iusbruckie OSY 50.000 zir. 


IEF po 5O ct. s 

Losy po 50 et. sprzedają: M. Jonasz, August Schellenberg, Kitz © Stoff, Jakób 
Str.h, Sokal & Lilien, A. Ch. Werfel, Towarzystwo bankowe Schellenbarę & Kreyser. 
m zam 


Przedostatni 
tydzień |! 


Pomimo wszechstronnego rozwoju chemji kosmetycznej i niezliczonych przetworów na tem 
polu, żadnemu z nich nie udało się usunąć starego, bo od 30 lat istniejącego środka, którym jest 


Dr. Fryd. LengieV'a BALSAM BRZOZOWY 


dowodzi to wiec prawdziwej wartości tego środka upiększającego, wprost przez naturę samą 
nam danego. Balsam brzozowy dr. Fryd. Lengiela badał wydział medyczny cesar. rosyjskiego 
ministerjum, a prof. dr. med. Raxpi, prokurator uniwersytetu w Wiedniu, i profesor Pyefuch 
w Londynie i w. i. szczególnie go załecają. Balsam ten uzyskuje się za pomocą postępowania 
chemicznego, które od lat 30 nie uległo żadnej zmianie, nadaje mu własność usuwania sta- 
rego naskórka, w mlejsce którego powstaje naskórek nowy, odznaczający się młodzieńczą 
świeżością, niemniej też gubi bezpowrotnie wszolkle nieczystości skóry, plamy, piegi I za- 
czerwienienia, wygładza zmarszczki i dzioby po osple, nadając skórze niezrównaną gład- 
kość, świeży | ożywiony koloryt. — Cena Balsamu brzozowego ałr. 1:50 za dzbanuszek, 
Rece. które po użyciu Ba!lsamu brzozowego zyskują nadzwyczajną delikatność, konser- 
wnje się nadal za pomoca Dr. LENGIELA OPO-CREME, doza 60 ot., i Dr. LEN- 


GIELA MYDŁA BENZOE, za sztukę ot. 60 i 35. 4412 

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowle u Z. Ruckera, w Kra- 
kowie u Wiktora Redyka apt., w Czerniowcach u Golichowskiego nast, Mah! apt, w Tarno- 
wie u Maurycego Adlera, w Bielsku u Alfr. Blumenthala i w droguerji A. Haas. 


Galic. Bank kredytowy 


począwszy od dnia 1, lutego 1890 wydaje 


4, ASYGNATY KASOWE 


z 380-dniowem wypowiedzeniem i 


'GYATY RASOWE 


z 8-dniowem wypowiedzeniem, 


wszystkie zaś znajdujące się w obieru 41/,9 Asygnaty kasowe z 90.dni 
powiedzeniem oproceutowane będą easy od dnia i. maja 1890 po 4o, 
z 80 duiovem terminem wypowieozeula. o 


Lwów dula 34 Ntyczula 1890. 


ZAN=LE. 


= 


MDyreńcya, 


ituakl 1 s rjalvu Bustócht. 


VWjdulta ; Ugo „zedziutzy 


48 
m 


M. BAŁŁABANA Następca 


M. LUDWIG 


Lwów plac Maryacki 1. 8 4843 
poleca najtaniej 
na sezon jesienny i zimowy Świeży transport | najnowsze 


Waterye welniane 


na suknie damskie 


BARACHANY i FLANELE francuskie. CHUSTKI Himalaya , włóczkowe i 

sznelkowe. BIELIZNA WEŁNIANA prof, dr. G. Jaegera (ceny fabryczne). 

Skład fabryczny krajowych i zagranicznych PŁÓCIEN i BIELIZNY stołowej, 

Bielizna gotowa własnego wyrobu. KOMPLETNE WYPRAWY ŚLUBNE. 
Zamówienia z prowincyj uskuteczniam natychmiast. 


UKEKEWENYUEE ET TEZET WEW A] 
Waźne dla P. T. właścicieli zakładów przemysłowych. 


Krajowe węgle drobne dla użytku w gorzelnłach, browarach i wszelkiego 
rodzaju innych zakładach przemysłowych dostarcza po cenie bardzo umiarkowanej 


kopalnia hr. Andrzeja Potockiego w Sierszy. 


łaskawe zamówienia przyjmuje i wszelkich wyjaśnień udziela J. Kwlatkow= 
skl, właściciel składu węgli w Krakowie, ulica Zwierzyniecka 21, lub bezpośrednio 
Zarząd Zakładów górniecych w Sierszy, poczta Trzebinia. 5057 


| 


p _| 
10 medali zasługi i 2 dyplomy uznania | 
za niezrównane wyroby 


KOSMETYCZNE | TOALETOWE, 


Walentn Wzmacnia i do wytwarzauia i porostu włosów pobudza. Łysiny 
pokrywają się pięknym włosem. pół finkonu 1 »łr. 6! et. 


Uazari" niezawodny Środek nx wygubienie nagniotków 


P dełko 40 centów 
w farhan po PU U sę ink i pach. Flakon 50 ct. 
Pudr salicylowy 
Int silnie edwaniający i odwietrzający powie- 
Ocet desinfekcyjny trze, używany ia KOAA i 


do skrapiania sukien — F'nken 50 centów. 


] I ] radykalnie oczyszcza po- 
kadzidło antimiazmatyczne wietrze, niszczy miszma. 
ta szkodliwe zdrowiu, dając przyjemny i aromatyczny zapat RAGE w sa- || 

lonach, pokojach sypialnych, mianowicie dziecinnych — GL. | 
o kadzenia, radykalnie oczyszcza- 


Trociczki desiniekcyjne *j powietrze. — Pudetko ly gt 
Powietrze lasów iglastych w pokoju 


otrzymuje się przez rozpylanie 


KADZIDŁA SOSNOWEGO. 


Prócz miłego leśnego zapachu, posiada niaoszacowane własności bygie- 
A ża powietrze mieszkań w tak M stopniu, że 


niezne. Oczyszoza i Odówieża 
jest powszechnie polecane przez lekarzy do oddechania osobom eierpiacym na 


horoby piersiowe. 
choroby pie Flakon 60 ct, rozpylacze od 24 et. do 3 złe. | 
bardzo korzystnie wpływa na 


Mydło Z igieł sosnowych skórę i przy myciu wydaje 


zapach lasów szpilkowych, kawałek 30 centów. 


JAN IHKATOWICZ 


LWÓW : sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, uliex Halicka 11. 
KRAKÓW: Sukiennice |, 20, CZERNIOWCE: Rynek 2. 


aty flakon 3 złr. 


Fee i 


przeciw poceniu się i odparzeniu nóg. — 
Pudełko 50 ct. 


Istniejąca od 24 lat firma optyczna 


CELESTYNA KOTKOWSKIEGO 


we wowile, p J otelu Żorźa 
poleca Szanownyj P. T Publiczności 1680 


wszelkie towary opvyczne i fizykalne 


w zakres tego rodzaju wchodzące artykuły —  pierwszorzędnych fabryk 
krajowych i zagranicznych, jaxo to : 


okulary, ewikiery 0d 80 ct, i wyżej, barometry pod gwa- 
rancyą, termometry, Steroskopy, mikroskopy, rozmaite lupy. 
Również przyjmuje urządzenia 
dzwonków ejektrycznych 


pokojowych i domowych, po cenach umiarkowanych i pod 
, gwarancją. 4 
Wszelkie reperacye wykonuje szybko i tanio. 


= 


Przestroga przed oszustwem 
agenta Władysława Booss. 


, „ Odnośnie do mej poprzedniej przestrogi oświadczam w interesie P. T. Publi- 
Znośct, że w Galicyi nie miałem nigdy wapólnika ani też Ali i że zlecenia na 
portrety olejne , które były agent Władysław Booss od czerwca 1893 dla mojej 
firmy zbierał, nie doszły w me posiadanie i że ten oszust Booss wyłudzał zapłatę 
od P. T. zamawiających, 

pe adzę przeto wszystkim P. T. interesentom , którzy od czerwca do dnia dzi- 
stejszego u Boossa zamówienia uskutecznili, aby donieśli o tem odnośnej władzy i 
przedłcżyki tamże kwity zamówienia, które są falsyfikatami, przeważnie zaś kaźdą 
przesyłkę obrazów, które nie z Pragi i wyraźnie od mojej firmy pochodzą zwrócić, 
Jeżeli nte chcą być nietylko o zadatek ale i o całą należytość oszukani 

. „OË P. T. zamawiający, którzy zamówienie u mnie odnowią. zechcą przesłać 
mi fotografię z oznaczemem kolorów i podać co i w jakiej cenie zamawiają a otrzy- 
mają w tym wypadku zamówione portrety wprost odemnie, również zwracam im 
zadatki dane Władysławowi Booss, o ile takowe "ie przekraczają zwykłych granie. 


S. A. Weissenstein, 5071 
tylko w Pradze, Prag, Heinrichyasse 27. 


Zakład fotograficzny dla olejnych por'retów podług fotografii, 


O TETEA TE TATATATA TATATATA LTAT LT LTATITETETE-] 
Ma sezon zimowy 


Materye jedwabne i wełniane 
na suknie i pokrycia 
Plussa aksarmıity, stc. 


poleca w wielkim wyborze 5029 


MAGAZYN SCHAYERÓW 


Lwów, ulica Karola Ludwika 1. 3. m] 
OGAE ZGAGA ZSS AS ZG ZĘ AGE A! PAG OS ZG ZS ZSZ PEFS ZARAZA SAS AGA 


tihi e e o 
Kantor wymiany 


c.k. Urz. galic, akcyjnego Banku hipotecznego 


kupuje i sprzedaje 
wszelkiego rodzaju papiery i monety 
po kursie dziennym najdokładniejszym , nie licząc 
żadnej prowizyi. 
Jako dobrą i pewną lokacyę poleca: 


4:|,0/, Iisty hipoteczne 

50/, listy hipoteczne premiowane 

60j, listy hipoteezne bez premii 

40/, listy Towarz. kredytowego ziemskiego 
41/,0/, kisty Banku krajowego 

4'/.0], pożyczkę krajową galicyjską 

40/, pożyczkę krajową galic. Ko onową 
40/, pożyczkę propinacyjną ga  yjską 

5". peżyczkę propinacyjuą b  owińską 
4'/,:7, pożyczkę węgierskiej ei państwowej 
4:/,0/, pożyczkę propinacyjną węgierską 
40/, węgierskie obligacye indemnizacyjne 


które to papiery jakoteż i wszelkie renty austryackie i wę- 
gierskie Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze ku- 
puje i sprzedaje 


po cenach najkorzystniejszych, 


Uwaga: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. 
kupujących wszelkie wylosowane, a juź płatne miejseowe papiery 
wartościowe, tudzież zapadłe kupony za gor» .ę, bez wszelkiego 
potacania s Zaś zamiejscowe, jedynie za potrąceniem rzeczywistych 

osztów. 

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, 
arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, 
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dostarcza nowych 
które sam ponosi, 


, Esencyę do natychmiastowego wyrobu 
P nalewek wszetkich smakow, wybor- 
nych ow itp. specyałow 
| osrarczam w najlepszej jakości. Polecam także 
chemiczuie czystą es nuyę ostową ©00/, do wyro- 
4.50 setu winnego i zwykłego. Bezpłatnie 
solączai przepis użycia i ręczę za Skutek. 
tenniki wysyłam gratis. 4557 
Carl Philipp Pollak 


Essenzen - Speelalitliten - Fabrik PRAG. | 


"ZPR „= "MQ, (Sumienni zastępcy poszukiwani.) 
0 jra o sad | 


Znana od lat wielu e. k. uprr. rafinerya spirytusu, zaopatrzona 
w najlepsze aparata rektyfikacyjne najnowszego systemu, 
jay EE rumu, likierów i octu 


JULIUSZA MIKOLAŚCHA NAŚTĘPCÓW we LWOWIE 
JAKOB SPRECHER | SPÓŁKA 


poleca stare polskie mocne wódki, przednie rozolisy, likiery, 
rumy prawdziwe z Jamajki, jakoteż i najlepszej jakości kra- 
jowe specyały, jak: „Narodówkać, „Dziennik“, „Szczutek* 
„Karpatówka*, „Djabeł*, „Pomorańczowa* niesłodzona, „Ra- 
tafia“, „Dereniówka* itd., wódki uprzywilejowane i jedynie 
prawdziwe, jeżeli r naszej fabryki sprowadzone. 
Jedyne źródło w kraju dla pp. aptekarzy do pobierania alko- 
holu absolut i najczyściejszego spirytusu do celów leczniczych, 
wolnego od podatku i już opodatkowanego. Prawdziwy Wy- 
skok octowy najsilniejszy, zdrowiu nieszkodliwy, gdyż nie- 
wyrabiany z esencyi Octowej. 


Skład dla miasta Lwowa: ul. Kopernika I. 9. 4984 


Ceny zniżone © 150. 


TOWARZYSTWO POWROZNICZE 


w Radymnie 


Stowarzyszenie Zarojestrowane z poręką ogranicz 
Wysoki Wydzzał krajowy we 
poleca swoja 


wyroby powroźnicze i sieciarskie 
tudzież 
pasy do maszyn, liny kafarowe 1 promowe, gurty do wy- 
bijania wózków, chodniki na korytarze 1 t. p. 
Wszelkie wyroby ozdobne, jako to: nakrycia salonowe na stół, firanki do okien, 
siatki do łóżeczek dziecinnych, torebki myśliwskie, hamaki, sieci do polowania, 


sieci na konie od much i śniegu itd. wykonywane bywają starannie na osobne 
zamówienia, 

Towarzystwo posiada swe składy komisowe: we Lwowie Centralny Bazar kra- 

jowy; w Przemyślu Bazar im. Żyblikiewicza; w Stanisławowie Bazar powia- 

towego towarzystwa handlowego; w Zańcucie Towarzystwo produkcyjne i han- 

dlowe; w Dębicy Towarzystwo handlowe; w Tarnowie handel A. Świderskiego. 


Cenniki gratis i franco. 
Dyrekcja: 
Marceli Swiehowski. Ks. Leon Pastor, 


ną i subwencyonowane przez 
Lwowie 
3787 


Z dukarni i htegrafii Pillera 1 Spółki. Selefon 144 a.) 
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